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TO 3IEST Y.M.C.A. ?

Obce jest duchpwi języka polskiego "Y" na 
poczętku słowa,a że Polacy skrót ten szybko Ja­
ko Jedno słowo wymawiać zaczęli,stęd "Imka", a 
dalsze procesy Językowe dały temu wyrazowi cha­
rakterystyczna miękkość i z "Inki" zrobiła sie 
"Imcla". ‘

Litery Y.M.C.A. tak popularne w krajach 
anglosaskich,to skrót nazwy Young Men Christian 
Association /w dosłownym przekładzie: "Młodych 
Mężczyzn ChrzaśolJańeKlch Związek"/.

Mało kto wie o tym,że w tym roku związek 
ten obchodził Jubileusz 100-lecla istnienia 
>więźku,który zrodził ale z małej grupy towarzy­
szy, nchodzęoyoh się na wieczorne rozmowy do ma­
łej salki przy katedrze św.Pawła.

Organizacja ta Je3t pochodny uprzemysłowie­
nia tak charakterystycznego dla wieku XIX. Wśród 
napływających do miast tłumów robotników w po­
szukiwaniu pracy nie brakło nieletnich wyrostków, 
których miasta chwytały w szpony demoralizacji 
1 wykolejały. Młody Georga Williams nie mógł 
spokojni® patrzeć na młodzież wałęaajęcę się po 
barach 1 szynkach i zebrał gromadkę towarzyszy, 
organizujęo dla nich wieczorne zebrania. Zaczęto 
od lektury Pisma ów. Był to r.ok 1844 i nie znan® 
były formy organizacji kulturalnego wypoczynku '
1 oświaty dorosłych,tak wyspecjalizowana w chwi­
li obecnej.

Mydl jednak bjrła szczęśliwa 1 wkrótce ini­
cjatywę poparło duchowieństwo p .rota stanc kio i 
bardziej uspołecznieni przemysłowcy,dostrzegając 
w tym ni® bez Słuszności własny intsros.bo po­
siadanie zdrowego,.ambitnego,szkolącego alę ro­
botni ke.

Szybko rozszerzał się zwięzek w miastach 
fabrycznych Wielkiej 3rytan±i,aż przeskoczył 
Atlantyk i rzucił ziarna nu gruncie amerykańskim. 
Płodny to był grunt dla ruchu. Dał on mu rozmach 
i organizację,na miejsce wąskiego programu ćwi­
czeń religijnych wprowadził szeroki pregram

cnowawczy,zeświecczył organizację. Miejsce ide­
ologii protestanckiej na różnowlereżym terenie 
Ameryki zaczęła zajmować ideologia ruchu chrze­
ścijańskiego świeckiego,wpajajęc poszanowanie 
dla wszystkich wyznań.

Ta laicyzacja ruchu połęczona ze wspaniała 
organizację materlalnę wprowadza ruch Y.M.C.A. 
w wiek XX Jako jednę z najpotężniejszych organl- 
zacyj młodzieżowych świata.

Organizacja obcinała kupony od prosperity 
nowel półkuli. Jak Jezuici w Polsce w XVIII wia­

nku, tak Y.M.C.A. w D.S.A. w wieku XIX 1 XX zys­
kiwała olbrzymie fundacj®,które stworzyły potęga 
r^chu w Ameryce 1 pozwoliły rozszerzyć się na 
cały świat,zwłaszcza w krajach angielskich.

Jak grzyby po deszczu wyrastały olbrzymie 
gmachy Y.M.C.A.,dajęc młodym nie tylko tanie 
mieszkania,ale miejsce godziwej rozrywki 1 dok­
ształcenia. Były to zarazem"przadsionkl życia", 
gdzie w pracy kół 1 klubów młody człowiek wcho­
dził powoli w społeczeństwo,uczęc się trudnej 
sztuki współpracy i przodowania,

0 potędze samej tylko organizacji amorykań- 
sklaj y.M.C.A.świadczyć może fakt,że dysponuje 
ona ponad 2.000 olbrzymich., demów społecznych,że 
zatrudnia ponad dzlealęć''tysięcy zawodowych kie­
rowników pracy, t.zw."sekretarzy",kształconych 
w dwóch własnych uniwersytetach,że biblioteka 
dzieł fachowych,związanych tylko z pracę Y.M.C.A. 
przekracza pięćdziesiąt tysięcy, dzieł.

Jednocześnie powstające we wszystkich pań­
stwach podobna zwlęzkl.albo wyrastały z inicjaty­
wy macierzystej organizacji Y.M.C.A. angielskiej, 
czy jaj dorodnej córy Y.M.C.A.amerykańskiej, 
względnie,jeżeli powstawały samorzutnie.zwolna
federowały sie z Y.M.C. A./np.Związki krajów skan­
dynawskich 1 Niemiec/„tworzęc Światowy Zwięzek 
Y.M.C.A. obejmujący 53 zwlęzki narodowe.

Stosunek zwięzków narodowych do centrali 
naogół luśny.a szereg związków Y.M.C.A. ,



powstałych po wojnie uczestniczy jedynie w charar 
sterze połowicznie zwięzacych.

Biuro centrali mieści się w Genewie.gdzie 
też urzęduje "Pomoc jeńcom wojennym" z7iar Priso- 
nera Aid/,zastrzeżona w konwencji genewskiej je­
dynie dwu organizacjom: Czerwonemu Krzyżowi,Je­
żeli chodzi o zaspakajanie potrzeb materialnych 
jeńców, oraz Y.m.C.A. .powołane j do opieki nad 
strona kulturalny,duchowy i rozrywkowy.

Ideologia Y.k.C.A.tak jak skauting wyrosła 
z dekalogu chrześcijańskiego. Cel jej prosty: 
paaóc młodemu człowiekowi zbudować charakter 1 
przepoić jego życie etyky chrześcijańskę. Trój- 
kyt Y.k.C.A.symbolizuje: duch,umysł i ciało pod­
dane pracy wychowawczej,a poprzeczka na trójkę- 
cle wyobraża uspołecznienie jednostki.

Zreazty nie w Ideologii leży tajemnica suk­
cesów Y.i.ł.C.A. ,gdyż wszystkie wielkie ruchy i 
organizacje społeczne wyrosły ideologicznie z 
dziesięciu przykazań boskich,lecz tak jak 1 w 
przypadku skautingu - w metodzie i technice pra­
cy.

Dom Y.k.C.A. jest najlepszym wyrazem tej 
metody,a polska jego nazwa "ognisko" oznacza,że 
ma on zastypió w mieście nie vylko "ognisko do­
mowe" młodzieży rzuconej na bruk wielkich miast, 
ale również tworzyć "ognisko społeczne" dla da­
nego środowiska,szkoły i klub zarazem.

W tym ujyciu praca Imki najbardziej trafia 
do przekonania tej młodzieży.która "wchodzi w 
życie",a więc granicy wieku 1 .-25 lat. Jeśli u- 
przytomnimy sobie,że skauting dla granicy wieku 
ly-15 lat dochodzi do martwego punktu i młodzież 
starszo-harcerska,o ile nie jest zwlyzana pracy, 
instruktorska.odoada od harcerstwa,to uzupełnia­
nie siy tych dwóch organizacyj w krajach anglo­
saskich jest bardzo widoczne.

Inna typowa cecha dla anglosaskiego chara­
kteru Y.ki.C. A. ,to życie klubowe , ograbiczone 
tylko dla myżczyzn. Dlatego też obok Y.i...C.A. 
istniejy osobne organizacje kobiece Y.W. C.A.

W-Women
Jednak już w Ameryce kobiety coraz silniej 

penetrują w życie Y.M.C.A. i wiele klubów wew­
nętrznych jak:koła dramatyczne.chóry,klub mło­
dych małżeństw i t.p. posiadało mieszany cha­
rakter.

W Polsce udział obu płci był jeszcze sil­
niejszy. Polka jako narzeczona,czy żona nie 
bardzo zezwoliłaby swemu miłemu na życie klubo­
we bez niej i dlatego też coraz liczniej,ku 
zmartwieniu Anglosasów wchodziła do danów YkiCA, 
korzystajyc głównie z działów oświatowych i wy­
chowania fizycznego.

Program pracy Y.u.C.A. jest nowoczesny,u- 
społeozniony,elastyczny. Jtwarza takie formy, 
Jakich wymagajy zwyczaj danego kraju oraz wymo­
gi współcze ai ego życia.

Program w Polsce wyszedł z ducha amerykań­
skiego, ale szybko polonizował się 1 przystoso­
wał do życia polskiego,a pod względem technicz­
nym szybko osięgnęł poziom v;yso ki, przewyższ aj ę- 
cy na przykład programowanie pracy w Anglii. 
Ogniska polskie drukowały dla swoich członków 
comiesięczne programy,obejmujące po kilkadzie­
siąt imprez w różnych działach,a budowa progra­
mu uwzględniała charakterystyczne potrzeby śro­
dowiska.

Były w pracy Polskiej Y.I.I.C.A.błędy,wido­
czne z dystansu czasu,jaki jest za nami po ro­
ku 1939,który zamknęł pewnę epokę naszego ży­
cia. Ale któż nie robi błędów?

Cały ruch,jego metody 1 fomny przyszły z 
Ameryki,z życia wielkomiejskiego. Domy,które w 
Ameryce nie były luksusem,ale czymś bardzo prze­
ciętnym,w polSCe swymi pływalniami,salami klu­

bowymi , ba, natryskiem o każdej porze dnia 1 nocy 
W dziale mieszkaniowym odbijały się od tła bie­
dnej rzeczywistości polskiej.

Utrzymanie domów było stosunkowo kosztowne, 
stęd względnie wysokie składki członkowskie i 
wobec wielkiej niechęci w Polsce do składek, z 
natury rzeczy zacieśnienie się kół członkowskich 
raczej do warstw zamożniejszych.

Organizacja czuła,że to jest jej punkt naj­
słabszy i broniła się wszelkimi sposobami i to 
skutecznie. Powstały działy specjalne dla gaze­
ciarzy , chłopców opuszczonych,a zróżniczkowanie 
opłat i rozbudowanie wpływów z darów pozwoliło 
np. dawać chłopcu w Krakowie godzinę pływania 
za 3 grosze,w stosunku do składki rocznej,gdy 
koszta własne sięgały 30-40 groszy.

Innej kategorii przeoczeniem było zanied­
banie wsi. gę kraje,w których cała siła Y.M.C.A. 
leży w ruchu wiejskim /Dania,Szwajcaria,Węgry, 
Iłowa Zelandia7. W Polsce prof.Rosę,jeden z pier­
wszych dyrektorów Polskiej Y.M.C.A. zakupił'osa­
dę Szyce i próbował stworzyć ośrodek pracy wiej­
skiej. Jego następoa nie kontynuował tej pracy 
i Szyce przeszły w inne ręce ze stratę dla roz­
budowy ruchu.

Obejrzenie się wstecz na okres dwudziestu 
lat pracy Polskiej Y.k.C.A. pozwala stwierdzić, 
że najtrudniejszy.poczętkowy okres jest za na­
mi. Organizacja weszła w społeczeństwo polskie, 
zespoliła się z nim Ideowo,wyszkoliła setki no­
wych przodowników,stworzyła oryginalne formy 1 
metody pracy,materialnie stała mocno.gospodaru- 
jęc z rozmachem,lecz przezornie,! majęc ponad 
dziesięć milionów złotych majętku i ponad dwa 
miliony złotych budżetu rocznie na działalność.

Jest rzeczę pewnę.że po odzyskaniu Niepo­
dległości jako jedna z pierwszych stanie do 
dzieła odbudowy,majęc za sobę doświadczenie dwu­
dziestolecia, zwięzanie z masa polska przez cięż­
kie lata wojny i młodych "Imciarzy",którzy w 
pewne ręce ujmę ster organizacji.

TT czerwcu ub.r.przypadło 100-lecie Y.k.C.A. 
Obchodziliśmy je ze względu na warunki okupacyj­
ne - skromnie. Dzisiaj,gdy wielki ten nasz to­
karski Jubileusz zbiegł się z pięcioleciem pracy 
Polskiej Y.K.C.A. we Francji, wracamy do naszjch 
dni czerwcowych 1 poświęcamy część naszego nu­
meru Imce i jej zagadnieniom.

Polska Y.k.C.A. jest obok harcerstwa dru­
gim,udanym eksperymentem społecznym przeszcze­
pienia instytucji powstałej z anglosaksońskie­
go ducha na glebę stosunków kulturalnych pol­
skich. W okresie dwudziestu lat dorobiliśmy się 
własnych metod,ośrodków i nawet pewnego typu 
pracownika i przodownika.

Znaczenie i rola Polskiej Y.M.C.A. w przy­
szłości wzrośnie jeszcze bardziej. Polska wciś­
nięta między Rosję 1 Niemcy nie pragnie szukać 
tam wzorów,a całym swym sercem i Instynktem gar­
nie się ku Zachodowi. Nie przeclnajęc więzów 
Kulturalnych z Francję,coraz mocniej zwięzywać 
3ię będzie z życiem i kulturę narodów anglosas­
kich. Polska Y.....C.A. w tym zbliżeniu odegrać
może i powinna poważnę rolę. Już przed wojnę 
dziesiętki młodzieży.udajęc się zagranicę na 
stjidia,szukały pomocy i opieki Y.M.C.A., po woj­
nie te cięgi na zachód liczbowo wzrosnę 1 zwlęz- 
ki się pogłębię/
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5 LAT POLSKIEJ Y.M.C.A. WE FRANCJI

NIesposób jest w ramach "Skromnego artykułu 
objęć cały pięcioletni dorobek 1 wysiłek orga­
nizacyjny Polskiej Y*M»G.A«we Fre.ncji,bo osiąg­
nięcia jej w pracy sa duże i różnorodne.

Już od grudnia 1939r.świetlice Y.L.C.A.sę 
z polskim żołnierzem,który z Polski i ze środo­
wisk starej emigracji przyszedł pod sztandary 
nowopowstającej armii polskiej. Okres ich najin­
tensywniejszej organizacji przerwała czerwcowa 
klęska Francji.

Zawieszenie broni zmienia gruntownie sytu­
ację, lecz już wkrótce w obozach Wojskowych, w 
grupach pracy i Obozach koncentracyjnych - wszę­
dzie,gdzie władze Vichy umieszczały b.współkom- 
batantów i osiadłych tu oddawna emigrantów - 
Y.M.C. A. organizuje św^tlice i punkty świetlico­
we. Do czasu oswobodzCTia Francji świetlic ta­
kich zorganizowano ponad 80 na terenie t.zw. 
Francji nieokupowanej,tm gdzie tylko była grup­
ka o.kombatantów,uchoaźców,a nawet wśród' sku­
pisk starej emlgracji.dajac czysty i estetycz­
nie polskimi motywami udekorowany lokal,radio, 
gazety,gry towarzyskie,sprzęt sportowy,odczyty, 
żywe dzienniki,wieczory artystyczne i t,p.
• Na swym koncie ma Y.M.C.A. kilkakrotne ob­

jazdy koncertowe mistrza Dygata i Janiny 3roch- 
wicz-Jkoczyńskiej,Które były wspaniałę propa­
gandę Polski i jej sprawy. Trupa objazdowa pol­
skiej Y.i„.C.A. z niezapomnianymi ś.p.3oźenę 
Szczęsnę i Witoldem Conti na czele,wraz z J.Ku­
łakowskim, E.Jodłowskim, M.Garibaldi 1 wszędzie 
znanym Kubusiem - docierała nieraz do zagubio­
nych w lasach czy górach miejscowości,gdzie tyl­
ko żyli i pracowali Polacy. Kontynuując pięknę 
myśl niesienia żywego słowa i polskiej pieśni, 
zorganizowała ostatnio Y.M.C.A.nowa trupę,gdzie 
dała możność wybicia się młodym talentom: E.Nin- 
degórsfciej i H.Węgierkiewiczównle .

W nimes w r.1941 przy najlepszej francus­
kiej Jzkole Zawodowej,zorganizowano internat 
dla młodzieży emigracyjnej,dajęc jej wszystko 
co do nauki potrzebne 1 umożliwiając zdobycie 
zawodu. Kształci się tam co rok kolo 40 chłop­
ców,a polscy uczniowie sę przez Dyrekcję Szko­
ły stawiani za wzór w nauce i ¿echowaniu się.

W Sicardoux w r.1943 zorganizowano kura 
rolniczy-dla młodzieży osadniczej,na którym wy­
kładowcami sę polscy inżynierowie-agronomowle, 
a chłopcy poza teoria uczę się wszystkiego,co 
każdy postępowy rolnik wiedzieć powinien. Oba 
internaty to szkoły polskości i przyszłych 
świadomych swych obowlęzków i praw obywateli.

Zapcczętkowane w Hyères w 1942 r.,a prze­
niesione później do Aix-les-Bains Koresponden­
cyjne Kursy Handlowe istnieję już czwarty rok 
i znacznie się'rozrosły. W r.1943 okazało się 
konieczne zorganizowanie Kursów Ogólnokształcę- 
cych i Kursów Budownictwa,a w ub.roku i Kursów 
elsktro-rśdlo-technicznych,również koresponden­
cyjnych. Skrypty tych kursów docierały nawet do 
obozów Jenieckich 1 do polskich ośrodków w Rumu­
nii,Chorwacji,Szwajcarii i na Węgrzech. Kursy 
te otworzonp z myślę o okresie powojennym,kiedy 
to trzeba będzie dostarczyć odbudowujęcemu się 
gospodarstwu krajowemu-wykwalifikowanych sił ro- 
.boczych. ’

Doniosłość tych wszystkich kursów i ich < 
sprężysta organizację wykazała praktyka 1 cieszę 
się one dużym wzięciem wszędzie,szczególnie 
wśród starej emigracji.

Od lipca 1941 r. akcja wydawnicza Polskiej 
v.i. .C.A. rozwija się bez przerwy. Wydano dotych­
czas 85 skryptów na różne tematy,a służęcych za 
materiał pomocniczy polskim pracownikom oświato­
wym przy urządzaniu różnego rodzaju imprez w 
świetlicy,jak odczyty.pogadanki,żywe dzienniki, 
kominki,wieczory poezji i artystyczne. Artykuły 
najwybitniejszych polskich piór z Francji uzu­
pełniano przedrukami z innych terenów emigracyj­
nych. Bibliotek okrężnych posiada Y.M.C.A. już , 
62,co przedstawia poważna pozycję,jeśli chodzi ' 
o kslężkę polskę na uchodźtwie. Korzystały z ■' 
nich grupy pracy,obozy koncentracyjne,schronis­
ka i ośrodki rekonwalescentów,obecnie służę lm- 
karskie księżki głównie polskiemu żołnierzowi 
w stacjach zbornych. Wydano również serię pocz­
tówek z widokami Polski, "5 Pieśni" Zygmunta 
Dygata do słów J.Paczkowskiego, Kalendarz na rok 
1944,który dotarł nawet do obozów Jenieckich w 
Niemczech,do obozów internowanych w Szwajcarii 5 
i Rumunii. We wrześniu ub. r. zap oczętkcwano wy- i

i dawanie czasopisma "Razem". "I
W zakresie pracy wydawniczej sporzędzono 

również katalogi wszystkich poloników z biblio­
tek południowej Francji,w obu językacn,co stano­
wi ogromnę pomoc dla studentów 1 naukowców, odcię­
tych od polskich źródeł 1 materiałów. Stworzyła 
wreszcie Y.M.C.A.własnę podręcznę bibliotekę 
naukowę,z której korzystało grono intelektuali­
stów,a obecnie służy ona'współpracownikom Cen- ( 
trail Y.M.C.A.

Dział Naukowy poza stałymi stypendiami dla 
polskich naukowców i poza zamówieniami licznych 
prac urzędza.poczęwszy od listopada ub.r.w Pary­
żu odczyty na tematy polskie i z nimi zwięzaae. 
Wykładowcami sę osobistości znane w polskim 1 i 
francuskim świecie naukowym i dziennikarskim.

W dziedzinie sportu do zanotowania jest 
wiele lokalnych,przeważnie zwycięskich,spotkań 
piłkarskich,koszykarskich,suatkarsklch 1 ping­
pongowych drużyn Y.M.C.A. z klubami francuskimi 
i reprezentację Y.M.C.A.francuskiej. Niemal przy 
każdej świetlicy,o ile warunki na to pozwalaja, 
istnieję boiska siatkówki,wyposażone w niezbędny 
sprzęt sportowy. Do sportów najbardziej uprawia­
nych zalicza się siatkówka,lekkoatletyka i ping- 
pong. 3yły nawet ekipy bokserskie Y.i«.C.A. .któ­
re mogę się pochwalić ładnym dorobkiem. Dodać 
należy,że młodzież Gimnazjum 1 Liceum Polskiego 
w Villard de Lana korzysta ze sprzętu sportowe­
go Y.M. C.A.

W Alvignac /w 1941 r./ i w Challes les Baux 
/1942/ urzędzono kursy dla kierowników ognisk i. 
przodowników w pracy oświatowej. Na kursach tych 
jak i później na regionalnych zjazdach kierowni­
ków ognisk - w atmosferze koleżeństwa 1 przyjaź­
ni dyskutowano i praktycznie rozwięzywano pro­
blemy dotyczęce pracy oświatowej. Kursy dały in­
stytucji kadrę młodych współpracowników 1 zjed­
nały licznych sympatyków dla ideałów Y.M.C.A., 
co jest poważnym oslęgnlęciem w procesie wytwa­
rzania typu obywatela świadomego swych prawni 
obowlęzków w nowej epoęe,której trzeba wyjść

i naprzeciw.
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Je&ny rz®cz,tpiszycy te słowu, musi z dumy 
podkreślić: mimo,że praca Y.M.C.A. we Francji 
była prowadzona w znacznej swej części pod oku­
pację 1 w warunkach /delikatnie to określajyc/ 
mocno niesprzyjających,to okres ten znamionuje 
właśnie duża pozycja znacznych osiygnlęć i roz­
woju. Nie przestała Y.M.C.A. ani na chwilę pra­
cować,mimo aresztować wielu z nas i poszukiwać, 
mimo niebezpieczeństw,wymigując się i Gestapo 
i szykanującej nas policji lawalowsklej. Ale . j 
o tym nie nam samym sydzió. Mogy powiedzieć to J 
cl,co z bolcu obserwowali na3zy pracę. Mimo,że 
dziś to naogół dosyć pogodnie się ocenia i z 
humorem Wspomina niebardzo humorystyczne dawniej ( 
momenty - pamiętamy o tych,którzy odeszli od 
na3 na zawsze,czy gdzieś zaginęli bez wieści,
wzięci przez Niemców. Myślą jesteśmy z nimi 1 *?
stale Ich brak wśród nas odczuwamy.

Okres po'oswobodzeniu Francji znamionuje 
'przede wszystkim praca dla wojska. 7} ośrodkach 
odradzającej się armii polskiej sy świetlice i 
kantyny Polskiej Y.M.C.A. we Francji, Za bliski 
to jeszcze okres,by o nim syd kronikarz wydał. 
Można tylko stwierdzić,że równocześnie ze swobo-. 
dy działania wzrosło tempo 1 wydajność pracy 
Y.m.C.A.,mimo,ze kadry jej mocno sę przerzedzo- , 
ne.

Polska Y.M.C.A, pewnie zostanie we Francji 
i po wojnie,by pracować dla starej emigracji, 
z który pierwsze kontakty były bardzo miłe,a •' 
współpraca jest ciygle owocna i rokuje coraz le­
psze nadzieje na przyszłość.

5. Wielostronny program działalności, w zakre­
sie: kształcenia charakteru,rozwoju umysłowego, 
zaprawy fizycznej.uspołecznienia i akcji ople-« 
ku liczę j.

6. Akcję świetlicowy dla żołnierzy.
7. Nowy typ stałych obozów o charakterze wy- 

<chowawczym.
j 8. Organizowanie wszelkich imprez rozrywko- 
, wych dla młodzieży i dorosłych bez trunków al- 
ikoholowych.

.II. W ZAKRESIE OŚWIATOWYM:
Kształcenie i dokształcanie zawodowe:
1. Pierwsze kursy radiowe.
2. Pierwsze szkoły kierowców samochodowych.
3. Pierwsze kursy majstrów budowlanych.

III. W ZAKRESIE WYCH.FIZYCZNEGO,SPORTÓW 1 ZDRO- 
, WIA:

1. Ujmowanie wychowania fizycznego i sporeów 
z punktu widzenia ogólno-wychowawczego; nie 
sport dla sportu,lecz jako czynnik wychowawczy, 
majycy wpływ na charakter,urnysłowość,tężyznę 
fizyczny i zdrowie.

2. Koszykówkę.
3. Siatkówkę.
4. Wzorowe kryte baseny pływackie. /Dla po­

równania: Amerykańska Y.M.C.A. posiada 684 ba­
seny pływackie,zbudowane kosztem 18.000.000 zł., 
z tego 210 wybudowanych przed 1900 r. Zatrudnia 
ponad 1.500 wyspecjalizowanych instruktorów/.

5. Boks,jako popularny sport amatorski.

ffMza L, f
ctozt/aa

„ I. 2 3 * * * 7 ?Polska Y.M.C.A.,od chwili powstania samoi­
stna 1 niezależna organizacja,posladajyca różny 
od zwlyzków Y.M.C.A. zagranicy,specyficzny cha­
rakter, wywodzycy się z polskich tradycyj społe­
czno-wychowawczych,przy jęła szergg wzorów orga­
nizacyjnych z Zachodu i ze Stanów Zjednoczonych, 
wprowadzajyc do Polski pewne, nieznanemu nas 
formy pracy społecznej,a także nowości w dzle- / 
dżinie pracy oświatowej i sportu. Niektóre z 
tych form upowszechniły się w całym kraju i dziś, 
rzadko kto pamięta,że źródłem ich była właśnie 
Polska Y.m.C.A. Nie od rzeczy będzie zatem przy­
pomnieć w paru punktach,co Zwlyzek nasz wprowa­
dził do życia polskiego.

I. W ZAKRESIE SPOŁECZNO-WYCHOWAWCZYM I PRACY 
OPIEKUŃCZEJ:
1. Nowy rodzaj ośrodków życia .społecznego w 

postaci klubów o charakterze wy chowawczym, gdzie 
w zdrowej atmosferze życia.zbiorowego 1 współ­
pracy zespołowej kształtuję się charaktery,roz- 
wijajy się umysły i Jiartuje się ciało.

2. Pracę grupowy,jako podstawę działalności >
społecznej. af

3. Pracę społeczny,jako działalność zawodowy',
dla ludzi o wyższym wykształceniu i fachowym 
przygotowaniu.

.... 4. Szkolenie 1 używanie w realizacji^zaduć -y
społecznych wielkich zastępów pracowników wolon­
tariusz ów.

Nawiązując do reportażu fotograficznego z nu- ~ 
wu poprzedniego, pokazującego Ekipę Polowy Pol­
skiej Y.M.C.A. z W.Brytanii,serdecznie witamy obe- 
■enl® na naszym terenie pracy Polską Y.M.C.A. z A- 
nglll.Rozwój Jej 1 popularność wśród oddziałów 7ToJ 
ska Polskiego i uchodźców cywilnych na Wyspach,na 
Bliskim 1 Średnim Wschodzie 1 na kontynencie j@et 
najlepszą dla niej kartki wizytową,

ił międzyczasie Polska Y.M.C.A. we Francji miała 
możność osobistego zetknięcia się - poraź pierwszy 
od 5 lat - trprzedstawić lalami imM. z Anglii.Jako 
pierwsze jaskółki przyjechali dyr.MaJchrzak/b.kie­
rownik Ogniska w Poznahiu i potem w Camp de Oarpla 
gne/wespół z,A.wóJelckAm/ 1 pp.Jelskl i Burkiewicz 
pracujący dla Dywizji Pancernej gen.Maczku,z roz­
machem i energią,co sami mogliśmy obserwować.

Spodziewamy się,że współpfcs^a nasza,wymiana u- 
sług I doświadczeń wzmocni ogóxnie działalność roi 
sklej Y.M.C.A.Dowody tego odczuła już Polska Y.M. 
C.A. we Francji'namacalnie,otrzymując doświadcze­
nie ‘anglików a właściwie nletylko doświadczenie,bo 
1 zapasy dla'.kantyn, dając ze swej strony ludzl,no 
lswoje miejscowe doświadczenia.
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'7 celu zbliżenia polskiemu Czytel­
nikowi zagadnień krajów anglo-saskich, 
które coraz bardziej przodujęcę odgry­
wają rolę w każdej dziedzinie - zamie­
szczać będziemy w "Razem" w miarę mo­
żliwości różne artykuły i feliótony, 
traktujące o organizacji życia,kulturze 
i t.p. tychże krajów. Spodziewamy się, 
że spotka się to z uznaniem naszych .1 
Czytelników,

Wybory po­
wszechne

Ilość wybra­
nych posłów

Ilość
głosów

George Bldley

BRYTYJSKA "LABOUR PARTY"

Brytyjska Partia Pracy jest przedmiotem 
ctałej ciekawości 1 powodem zakłopotania przy­
byszów z zagranicy. Kie mogę oni zrozumieć,jak 
może powstać wielka partia polityczna bez opar­
cia o "sztywna"ideologie. Brytyjska Partia Pra­
cy nie ma takiego oparcia. Nie kryje się ona 
w cieniu postaci Larsa,jak to sip dzieje z wię­
kszość kontynentalnych ruchów socjalistycz­
nych.

Historyk powie,że 3rytyjska Partia Pracy 
zrodziła sip w r.1892 z rezolucji.powziętej 
przez Kongres Zwięzkow Zawodowych na zgromadze­
niu w Plymouth. Bpdzie to słuszne,ale nie bedzi? 
zawierać całej prawdy. W rzeczywistości Partia 
powstawała stopniowo,a uchwała w Plymouth ozna­
cza pewne określone stadium w jej rozwoju.Okro­
pności i okrucieństwa rewolucji przemysłowej 
zmusiły ludzi do myślenia kategoriami politycz­
nymi. W jakiż inny sposób można było miarkować 
lub łagodzić niesprawiedliwości "tych ponurych, 
szatańskich fabryk?" Idea akcji politycznej nie 
docierała być może dc świadomości szerokiego 
ogółu,ale,w okresie politycznych niepokojów,li­
czni radykalni reformatorzy pobudzali sa do ży­
cia 1 w clęgu w.XIX ludzie pracy zaczęli sip 
regularnie pojawiać w Izbie Gmin.

Występowali oni w luźnych zwięzkach,nie 
podległych żadnemu kierownictwu /jeżeli nie 
brać pod uwagp lojalności,okazywanej Partii Li­
beralnej/. Rezolucja w Plymouth była celowa i 
uwieńczona powodzeniem próbę stworzenia w Izbie 
Gmin zwartej organizacji.pozostającej pod kie­
rownictwem całkowicie niezależnym od ortodoksyj­
nych partii. Zaczętki tego przedsipwzipcia by­
ły bardzo pomyślne. W powszechnych wyborach 
r.1906 Partia przedstawiła 50 kandydatów;z nich 
przeszło w wyborach 29. Stanowiło to bardzo wy­
soki odsetek. 29 ludzi,ożywionych zapałem i go­
towych do poświęceń,jak to miało miejsce w da­
nym wypadku,mogło'spowodować,i w rzeczywistości 
spowodowało,wielkie reformy w Izbie. Najbardziej 
bezpośrednia 1 o najwlpkszym znaczeniu zmiana 
miała miejsce w dziedzinie charakteru pracy par­
lamentarnej 1 jej wyników prawodawczych. Proble­
my socjalne,sprawy,które były najuciążliwsze 
dla ludzi pracy,zaczęto teraz dyskutować w cał­
kowicie nowym zrozumieniu ich znaczenia I nagło­
ści. Zmienił się cały kierunek brytyjskiej poli­
tyki w tej dziedzinie. W wyborach Partia zwyclę-

’w 1 rosła,jak to wskażę następujące cyfry:

1906 
1918 
192 2 
1929 
1931 
1935

29
57

142
287

52
154

323.195 
2.244.945 
4.236.733 
8.364.883 
6.648.023 
6.326.131

Pn^°2patruJ?c *e cyfry,należy mieć na uwadze, 
nf.K zawsze musiała walczyć z trudnościami 
pieniężnymi,prasa była wrogo względem nie] na-

1 aktywa,jakimi fozporzadzała
R°“i“?ć bezprzykładne przywiązanie jejustępowały środkom, jakimi ¿oz- 

porzędzall jej przeciwnicy. Członkostwo Partii
nastPPuJ?cy“ schemacie: 1/człon- 

owie zwlęzków zawodowych,rekrutujący się wyła-
aznlg z pośród tych członków zwięzków,którzy
niT7nill+M?SOd^lli wnosić specjalna opłatę 
niezależnie od zwykłych składek członkowskich,

i-1 3/nlenależęcych do związków c-
bywateli, którzy pragna wetępić do partii i

°aP0Wie<inie wpłaty na rzecz jej fundu-

-iQ,.9 Na 0?tatni* zgromadzeniu Partii.w czerwcu 
-L942, lista członków przedstawiała się w anosób 
następujący: zwięzki zawodowe - 2.230.370,spół- 
226 621° ~ 28’108’ “ienależęcy do zwlęzków -

j-j uuiuiB,ŁGcrs powy­
żej przytoczyłem,musiał spostrzec pewne niedo­
ciągnięcia brytyjskiego systemu wyborca ego.Dwa 
wydarzenia wymagaję krótkich wyjaśnień: a/pra- 
wo głosowania w wyborach z r.1918 było znacznie 
rozszerzone, b/wybory z r.1931 prowadzone były 
w warunkach bardzo nieprzychylnych dla Partii 
1 chyba nigdy jeszcze partii opozycyjnej nie 
brakło tak niewiele do zwycięstwa.

W chwili,gdy zwycięstwo się już zbliża, 
zwięzane z sobę problemy politycznego.powojen- 
nego"wyrównania" i niezależności stały' sio 
przedmiotem ożywionej dyskusji. W Wielkiej Bry­
tanii pracujemy w tej chwili pod hasłem wybor­
czego zawieszenia broni. Oznacza to,że,by nie 
łamać i nie nadwyrężać "Jedności Narodowej",któ- 
rę reprezentuje rzęd Churchilla,trzy wielki * 
partie polityczne zgodziły się nie konkurować 
z sobę przy urnach wyborczych. Partia Pracy mia­
ła szczególne powody,by poddać się takiemu cza­
sowemu układowi,ponieważ wywierała ona główny 
nacisk w kierunku bardziej skutecznego I energi­
cznego prowadzenia wojny w przełomowym momencie, 
który zakończył się rezygnacja Nevllle'a Cham­
berlaina i utworzeniem gabinetu Churchilla.

Jojnę przeżyjemy. I co wtedy? Nikt w '7Iel- 
klej Brytanii nie ośmieli się z pewnę pretensja 
do dokładności przewidywać najbliższa przyszłość 
angielskiej polityki. S^dzp,że bez obawy popeł­
nienia błędu przewidzieć można dwie rzeczy. Par- 
tia Pracy czuje się również nieswojo w warunkach 
koalicyjnych,jak czuła się w rzędzie mniejszoś­
ci. Limo więc,że nigdy nie straci ona z oczu o- 
brazu rzeczywistości,ani też szczególnych konie­
czności i obowięzków.wypływajęcych z wyjętkowej 
~ytuacji,ma ona nadzieję odzyskać swe normalne 
stanowisko w angielskim życiu politycznym i stać 
się znowu niezależnę siłę. Do czego będzie ona
dężyć i o co będzie walczyć w warunkach pokole­
wych? f

RAZEM STR. 5



Przede wszystkim z pewnością będzie walczyć 
o zabezpieczenie pokoju. Będzie danagać się po- 
djęola wszelkich kroków,niezbędnych do tego,by 
normalny rozwój cywilizacji światowej nigdy już 
nie został zahamowany przez rozbójniczego gang­
stera. ŁCusl powstać organizacja międzynarodowa, 
rozporządzająca siły,dostateczny dla dania gwa­
rancji, ze oljktórzy będę usiłowali przeszkadzać 
człowiekowi w jego dyzenlu do obyczajnego i 
przyjemnego życia,zostany siły powstrzymani od 
dokonania próby zamachu. Zbiorowe bezpieczeń­
stwo korzystać będzie z dostatecznego autoryte­
tu,by zbiorowość uczynić bezpieczny. Wtedy świat 
i państwa będy mogły przyatypić do planowania 
sposobów korzystania z bogactw świata. Nie mo­
głyby tego uczynić,gdyby im wclyż zagrażała o- 
bawa wojny. W dziedzinie światowego planowania 
Karta Atlantycka jest dokumentem wielkiej wagi. 
Sygnatariusze jej bowiem zamierzajy nie ograni­
czać się jedynie do planowania odbudowy i ulep­
szenia warunków życiowych swych własnych obywa­
teli,lecz majy się starać podnieść poziom kultu­
ralnego i gospodarczego bytu milionów ludzi,na­
leżących do mniej szczęśliwych narodów w zaco­
fanych pod względem rozwoju krajach.

W polityoe wewnętrznej postawiony będzie 
postulat zasadniczej reorganizacji. Partia Jest 
głęboko przekonana,że jej własna polityka znala­
zła całkowite usprawiedliwienie w przymusowej 
organizacji wyBlłku wojennego. W żaden inny spo­
sób nie można było uzyskać tego,by wysiłek na­
rodowy stał się czymś więcej niż zbieraniny zu­
pełnie nieskoordynowanych wysiłków jednostek. 
Wobec tego Partia nie widzi powodu, dla czego nie 
mlanoby zastosować tego, samego kierowanego wy­
siłku w dziedzinie odbudowy. Planowa uprawa ro­
li uratowała kraj przed klęska głodowa. Dlaczego 
wielu z pośród nas ma grozić śmierć głodowa w 
czasie pokoju,Jeśli podczas wojny wszyscy mogli 
korzystać z planowanego dostatku?

Trzeba nam milionów domów nie tylko dla od­
budowy zrujnowanych okręgów,lecz w celu doprowa­
dzenia naszych warunków mieszkaniowych do nowo­
czesnego, cywilizowanego poziomu przyzwoitości, 
wygody i sztuki. Musimy zreorganizować nasza 
gospodarkę przewozowy,korzyatajyc z wszystkl ch. 
dostępnych nam źródeł wiedzy 1 wynalazczości, 
stworzyć rzeczywiście skutecznie dzlałajycy ar­
terię życia 1 handlu. W tych 1 wszystkich Innych 
kierunkach Partia będzie się domagać,by prooes 
odbudowy nie był zdany na łaskę wyzyskiwaczy, 
leez by odpowiadał istotnym potrzebom społeczeń­
stwa.

Jako minimum więc Partia będzie domagać 
się,by system kontrolowanej gospodarki został 
zachowany w wielu dziedzinach. W Innych spra­
wach żydania Partii pójdą dalej. Ubiegłego ro­
ku znaćjonalizowallśmy złoża węglowe. Syłoby 
niedorzscznościy.gdybyśmy mieli nie znacjonall- 
zowaó jednocześnie procesu wydobywania węgla z 
głębi ziemi. Należy się więc spodziewać,ze Par­
tia będzie się domagać upaństwowienia całego 
przemysłu górniczego,produkcji i rozdziału. Pe­
wne projekty ma Partia i w dziedzinie systemu 
bankowego. W czasie wojny rzyd uznał za właści­
wa poddanie gospodarki bankowej kontroli mini­
stra skarbu. Niezmiernie ważne sprawy udziela­
nia kredytów i kierowania inwestycjami nie oy 
Już zależne od polityki»uprawianej przez polu™ 
Jycych na zysk bankierów. Kieruje nimi państwo 
w interesie całej społeczności. iau tez powin­
no być,i w przyszłości banki powinny się zna­
leźć we władaniu i ¡jod kontroly apołeczeństwa.

Na czoło tych wszystkich problemów,lub 
przynafmnlej większości ich,wysunę się Jedna­

kowe trudności,zwlyzane z demobilizację prza- 
myołu 1 przestawieniem go na tory pokojowe. 
Wiemy,żo przaa długie lata żyó będziemy w świa­
cie wielkich niedostatków i że cierpiącą,powo­
jenna Europa kołatać będzie do naszycn drzwi. 
Partia będzie się domagać,by nie można już było 
w przyszłości przeciwstawiać dotkliwy niedosta­
tek Jednych, zbytkownemu życiu drugich,a jeśli 
jakiekolwiek wyrzeczenia będy nie do uniknięcia, 
by dotknęły ono w równym stopniu robotnika i 
właściciela kopalni.

□leg polityki światowej jest przedmiotem 
żywej dyskusji i rozważań. Znajdujemy się w prze­
dedniu najbardziej twórczego okresu w dziejach 
ludzkości, Świat dojrzał do wielkich przemian. 
Bez wytpienia Brytyjska Partia Pracy jest świa­
doma swej odpowiedzialności w skali Światowej.

fotografia powyższa przedstawia podpisy 
amerykańskich e?żów stanu pod Aktem Ni® 
podległości Stanów 2 Jednocz omy eh l.P, 
Krótkie ich życiorysy zamieścimy » na 
ntępne) Kolumnie Anglo-saskiej.'

TROCHJ 0 ARMII STANÓW 2JEDN0CZ0NTCH

Podczas najazdu Japońskiego na Pearl Harbour 
armia liczyła 300.000 ludzi,w większości maryna­
rzy - wszyscy zawodowi wojskowi. Dziś Stany Zje­
dnoczone majy 13 milionów ludzi pod gwiaździsty­
mi sztandarami.

f? grudniu 1941 wszyscy mężczyźni w wieku od 
18 do 45 lat zoetall zarejestrowani,łącznie z wy­
chodźcami z krajów alianckich lub neutralnych - 
zamieszkałych w stanach Zjednoczonych /rejestro­
wano nawet Włochów/»

ńazyscy zarejestrowani mężczyźni otrzymali 
numer rejestracyjny w swoim okręgu,później’prze- 
cnodzili przez egzamin lekarski,po którym zosta­
li segregowani na 5 kategoryj:
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1/ Nieżonaci,lub żonaci bezdzietni. Ci ule­
li pierwsi iść do wojska;

2/ Ojcowie rodzin,którzy tworzy armię rezerw
wową;

3/ Robotnicy wykwalifikowani z zakładów u- 
zbrojeniowych,którzy nie podlegają poborowi w 
żadnym wypadku i którzy nie mają nawet prawa an­
gażowania się do wojska. Jednak li3ta zakładów 
przemysłowych wyspecjalizowanych zmieniała się 
z miesiąca na miesiąc według rozwoju wojny; prz® 
3 lata nacisk przeszedł z konstrukcji morskiej 
na lotnictwo,potem na broń pancerny,później znów 
na okręty i na szalupy do ładowania. .

4/ Mężczyźni słabego zdrowia,którzy zostaną 
użyci do służby pomocniczej;

5/ Zreformowani.

Numery w ten sposób rozdzielone są ze¿rol­
kowane wraz z "fiszkami" w Washingtonie,gdzie 
przygotowane jest ciągnięcia losów ludzkich.Naj­
większa dzielnica licząca 18.000 mężczyzn przy­
gotowuje loterie na 18.000 losów. Ciągnięcie od­
bywają urocze panienki i .każdy wychodzący numer 
odpowiada jednemu mężczyźnie w każdej dzielnicy. 
W dzielnicach,w których numer wypada na mężczy­
znę z kategorii nie nadającej się do mobiliza­
cji,pierwszy następny z kolejności zostsje po­
brany. Przez jeden wieczór losowanie dało Amery­
ce wojsko. Następne losowania dotyczą tylko mło­
dzieży zdolnej do noszenia broni,w wieku od 18 
do 38 lat. Pobór według roczników wszedł tak 
głęboko w obyczaj amerykański,iż pomimo,że usta­
wa ta nie była głosowana przez Kongres,panuje 
ogólna zgoda,aby po wojnie istniał obowiązkowy 
rok służby wojskowej dla chłopców w wieku 10 lat..

Czy to pobór z losowania,czy też pobór we­
dług roczników,nigdy tu żaden system poboru do 
wojska nie dopuszcza do żadnych faworyzc.wań czy 
protekcyj. Problem czarny i problem Żółty oka-' 
zały się o wiele łatwiejsze,aniżeli przypuszcza­
no. Ludzie kolorowi,zarówno jak i biali mają do­
stęp do wszelkich stanowisk. W Manhattan.dzielni- 
cy co sniopoli tycznej w wBoo.rćL,f pskru«-
tacyjny jest pod przewodnictwem kupca chińskie­
go. Harlem składa się całkowicie z Murzynów. 
Afryka północna poznała eskadrę lotniczą amery­
kańską, która liczy w swej liście lotów myśliw­
skich największą ilość strąconych samolotów wro­
ga na Morzu Śródziemnym. Eskadra ta okłada się 
całkowicie z Murzynów. Tylko między oficerami 
wyższymi je3t kilku białych. Obecnie port w Mar­
sylii jest w większości prowadzony przez Murzy­
nów. Na froncie na Pacyfiku armia amery k-nń«k-a 
liczy 4-ch generałów Murzynów.

Dla kierowania tą armią,w której potrzeba 
było użyć wszelkich źródeł nauki dla opanowania 
maszyny przez człowieka,można było użyć począt­
kowo tylko kilku Inżynierów cywilnych. W kilka 
miesięcy trzeba było improwizować kadry,które 
by były nie tylko dla kierowania ludźmi.,lecz ta­
kże wykwalifikowanych techników. Wszelkie tech­
niki wojenne stały .»lę nauką,o której studia 
rozwijały się najpierw w uniwersytetach,które 
następnie stały się ośrodkami wyszkolenia wojen­
nego. 6 lub 9 miesięcy lub dłużej trwające wykła- 
dy tych działach specjalnych formują dobrze 
szkolone kadry. Ważność tych działów.Jest tak 
wielką,że one same ściągają 4/5 studentów.

Mozę ram wstąpić cała młodzież szkolna,któ­
rej zaliczyć można przynajmniej 2 lata uniwersy­
tetu: jeden student- tylko na 5-olti pędzi normal­
ne życie uniwersytecki a. Niedługo zresztą każdy 
z uniwersytetów amerykańskich nie będzie ksztcł- 
cił 'wlgo®.'!»Jalc tylko w .l©&nAi sdqcJalności.

W ten sposób Uniwersytet Katolicki Matki Boskiej 
znany dzięki swólm sukcesom sportowym, wielki 
Uniwersytet Columbia - stają się ośrodkami wysz­
kolenia dla Marynarki. Inne uniwersytety Yale i 
Princetown kształcą nawigatorów,pilotów,specja- 
listów w bottfbardowaniu, lotnictwa,które liczy 
2 miliony mężczyzn.

Jeszcze bardziej niespodziewaną przemiana 
Jak w uniwersytetach,ma miejsce,jeżeli chodzi o 
stacje wodolecznicze i miejsca wypoczynkowe.

Vi Miami .wielkim mieście turystycznym, na 
Floridzie,nie ma już ani jednego hotelu dla osób 
prywatnych. W ciągu kilku miesięcy Miami stało 
się największym centrum lotniczym Stanów Zjedno­
czonych. Należy spodziewać się,że po wojnie sta­
nie się jednym z największych węzłów na liniach 
lotniczych.

W Sumralley również nie ma ani Jednego ho­
telu, który by nie był zajęty przez szkoły od­
działów alpejskich. Młodzi studenci amerykań­
scy uczęszczają tam na kursy geografii.meteoro­
logii .fizyki , które następują na zmianę z godzi­
nami wyszkolenia wojskowego i z manewrami. Cała 
Ameryka przekształciła swoje najbardziej luksu­
sowe ośrodki wypoczynkowe i swoje największe 
uniwersytety - na szkoły wojenne.

Uniwersytety pozostaną uczelniami, techni­
cznymi, kierowanymi przez Państwo, w tym nowym 
przystosowaniu do wojny Ameryka znalazła nowy 
kierunek,który ma nadać po wojnie swoim uniwer­
sytet om: uniwersytet - szkołę specjalizacji te­
chnicznej. U ten sposób uniwersytety amerykań­
skie pozostaną w służbie Państwa, zamiast słu­
żyć często lu&susowi kultury indywidualnej.

Wystarczy zdemobilizowanemu żołnierzowi 
złożyć podanie,aby otrzymać stypendium pozwala­
jące mu na uczęszczanie bez kosztów na specjal­
ne wykłady uniwersyteckie. Dzięki tym kursom, 
zdemobilizowany wróci do swego miejsca zamiesz­
kania nie tylko jako wyszkolony dowódca wojsko­
wy, ale także jako kierownik przemysłowy.posiaA 
dający wyszkolenie techniczne i praktyczne. 
Dzięki pomocy w formie stypendium państwowego, 
zwykły robotnik amerykański będzie mógł bez ko­
sztów stać się inżynierem. Jest to zarazem za­
służone wynagrodzeni© dla żołnierza,który słu­
żył swojemu Krajowi,Jak i cenny nabytek dla 
Państwa,które w ten sposób odnowi żywotne kadry 
swego przemysłu.

Kto w dzień i w nocy zwierzy zwycięstwu - 
ten zwycięży wreszcie

Zygmunt Krasiński

Krwi nie szkoda,byle ale szła na marne.

Henryk Sienkiewicz

Wszystko można nabyć w samotnośol prócz 
charakteru. F

Stendhal

...Godność ludzka składa sie z 
zór sprzecznościj z dumy 1 z pokory dwóoh napo-

Zygmunt Krasiński
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Jan Sawa /ióaria Konopnicka/

i tak mcdmc&M-- do kdwdar POWSTANIE' STYCZNIOWE

Odezwa, wzywająca do powstania.''"
Komitet Centralny, jako tymozasowy Rząd Narodowy. 
Warszawa, dnia 22 stycznia 1863 roku.

Nikczemny rząd najezdnlczy,rozwścieklony 
oporem męczonej przezeń ofiary,postanowił jaj 
zadać cios stanowczy: porwać kilkadziesiąt ty­
sięcy najdzielniejszych,najgorliwszych jaj o- 
brońców,oblec w nienawistny mundur moskiewski 
i pognać tysiące mil na wieczną nędzę i zatra­
cenie.

Polska nie chce,nie może poddać się bezo- 
pornie ’temu sromotnemu gwałtowi; pod karą hańby 
przed potomnością, powinna stawić energiczny o- 
por. Zastępy młodzieży walecznej.młodzieży po­
świeconej, ożywiono gorącą miłością Ojczyzny,nie­
zachwianą wiarą w sprawiedliwość 1 pomoc doga, 
poprzysięgły zrzucić przeklęte jarzmo lub zgi­
nąć. Za nią wiec,Narodzie Polski, za nią!

Po straszliwej hańbie niewoli,po niepoję­
tych męczarniach ucisku Centralny Narodowy Ko­
mitat, obecnie jedyny legalny Rząd Twój Narodo- 
wy.wzywa Cię na pole walki Już ostatniej, na 
pole chwały i zwycięstwa,któro Ci da i przez 
imię Boga na niebie”dać przysięga,bo wie,że Ty, 
który wczoraj byłeś pokutnikiem i mścicielem, 
jutro musisz być i będziesz bohaterem i olbrzy­
mem!

Tak, Ty wolność Twoja,niepodległość Twoją 
zdobędziesz wielkością takiego męstwa,świętoś­
cią takich ofiar.jakich lud żaden nie zapisał 
jeszcze na dziejowych kartach swoich. Powetają- 
oej Ojczyźnie Twojej dasz bez żalu,słabości i 
wahania wszystką krew,życie i mienie,jakich od 
Ciebie zapotrzebuje.

Wzamlah Komitet Centralny Narodowy przyrze­
ka Ci, że siły dzielności Twej nio zmarnieją, 
poświęcenia nie będą stracone,bo ster,który uj­
muje, silną dzierżyć będzie ręką. Złamie wszyst­
kie przeszkody.roztrąci wszelkie zapory,a każdą 
nieprzychylność dla świętej sprawy,nawet brak 
gorliwości.ścigać i karać będzie przed surowym, 
choć sprawiedliwym trybunałem obrażonej Ojczy­
zny.

W pierwszym zaraz dniu jawnego wystąpienia, 
w pierwszej chwili rozpoczęcia świętej walki, 
Komitet Centralny Narodowy ogłasza wszystkich 
synów Polski,bez różnicy wiary i rodu,pochodze­
nia 1 stanu, wolnymi i równymi obywatelami kra­
ju, Ziemia,którą lud rolniczy posiadał dotąd na 
prawach czynszu lub pańszczyzny,staja się od 
tej chwili bezwarunkowo jego własnością,dzie­
dzictwem wieczystem. TTłaściciele poszkodowani 
wynagrodzeni będą z ogólnych funduszów Państwa. 
Wszyscy zaś komornicy i wyrobnicy,wstępujący 
w szeregi obrońców kraju,lub w razi© zaszczyt­
nej śmierci na polu chwały rodziny ich otrzymu­
ją z dóbr narodowych dział obronionej od wrogów 
ziemi.
. Do broni więc, Narodzie Polski, Litwy i Ru­
si, do broni! Bo godziha wspólnego wyzwolenia 
już wybiła,stary miecz nasz wydobyty, święty 
sztandar Orła.Pogoni i Archanioła rozwinięty.

To było w styczniu,
W dzień dwudziesty drugi,
Powstał naród w całym kraju 
Jak szeroki.długi.

Lud wypędzić chciał Moskala 
Z swej rodzinnej ziemi,
Niech Ojczyzny nam nie kala - 
Przez mongolskie plemię.

Szli panowie, szedł lud miejski, 
w krwawy bój, w męczeństwo; 
szli duchowni i chłop wiejski 
Marzyli w zwycięstwo.

ROK 1863

Poszła młódź do lasu 
Pustką stoją dwory 
Pozostał pod strzechą 
Kto stary lub chory.'
Poszła młódź wśród boju,
Inni poszli w pęta:
Ratujże ich,Panno 
Częstochowska,święta.
Naraz ciemną nocą 
W okno ktoś kołacze;
Przynieśli rannego:
- Cicho...matka płacz®. 
Pozostały matki 
I siostry i żony,
Został smutek wielki,
Żal nieutulony.
Płyną z różnych domów 
Gorące modlitwy.
Czasem strzały słychać:
Tu bitwy, tam bitwy...
Jedzie sznur kibitek 
Na wschód od Tobolska 
Tylu swoich synów 
Żegna Klatka - Polska.

Jalu Kurek - "Grypa szaleje w Naprawie" 
powieść, Gebethner 1 tTolff - 7Fwa 1235

Rozdział XV str.252

"No dobrze - dyskutuje Andrzej z Korabiów- 
skim - ale Niemcy za lat dziesięć będą panami 
Europy. Mamy pakt z nimi,to prawda,bo Niemcy 
boją się jeszcze wojny. Zabezpieczyły się na 
dziesięć lat i przygotowują się. To 3ilny naród. 
A Pranejar Tfu! Zgangrenowane państwo. Syfilis 
ją zjada moralnie 1 fizycznie.

- Niemcy, silny naród,powiadasz i Ale nie 
wyrzekll się pychy. I to ich zgubi. Pycha ich 
zeźre. Pycha jest gorsza niż syfilis. Aniołowie 
stuli sip diabłami przez pychę«,

— Niemcy,kraj diabła. Jeszcze jeden tryumf 
ich czeka. Rozbiją. Europę w puch. Wspomnisz mo­
je słowo. 1 runą! Upadną i nie powstaną. Uważaj!
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WJftCto DEPORTOWANYCH
Pewnego dnia powiedziano ml w Lyonie,że 

znajduje się tam obecnie grupa polskich kobiet, 
dziewcząt 1 dzieci przybyłych z okolic Chaumont, 
a deportowanych tamże 1 przesiedlonych przez 
Niemców z Polski. Wraz z mym kolegę redakcyjnym 
wybrałem się do nlęji z wizytę.

Wchodzimy do pokoi sypialnych Polskiego 
Czerwonego Krzyża.mieszczących się nad biurami 
1 świetlica Y.k.C.A. w Lyonie przy rue Garibal­
di. W korytarzu uderza nas w nos zaduch. Lęk 
przed świeżym powietrzem jednak został jeszcze 
wśród naszego ludu. Inna rzecz,że ludzie cl 
gnieżdżę się dosłownie na pozestawianych razem 
łóżkach,że sę obdarci 1 dosyć brudni,czemu ale 
nie trzeba zbytnio dziwić,gdy się zważy warunki, 
w jakich żyję oni od dłuższego już czasu.

Pierwsza spotykamy starę pomarszczony ko-- 
bletę,w polskiej chuście na głowie,przepasany 
polskim fartuchem. Mimo swych czterdziestu pljj- 
clu lat wyględa zupełnie staro. Sa jeszcze dwie 
takie. Obok nich stoi młoda kobieta z wystra­
szonym dzieckiem na rykach. Młoda dziewczyna 
leży na łóżku,stara,jej ciotka, ofukuje jy gło­
śno:

Leży to to na łóżku,mankleruje,a nic jej 
dyć nie brakuje. Aż wstyd,takie to młode,a le­
niwe.

Pochodzy Jedna z pod Krakowa, druga od 
Brzeska, trzecia od Spały,młoda dziewczyna z 
Tiar ssawy,e druga od Sochaczewa, kłoda dziewczy­
na śmiej© się zalotnie do mego kolegi,co ciotka 
zaraz zauważa i krytykuje:

- 0 widzi pan, chłopców się jej zachciewa, 
z'amlast iść do roboty. Była u Francuza,ale było 
jej za zimno, u katana,więc wróciła. Lid,psia- ’ 
krew.

- A bo ja głupia dla katanów pracować?
W Polsce będę. Ale tu? Takie mi państwo,co to 
on Jej do łóżka jedzenie podaje, żaden chłop, 
oferma.

Znaleźli sly tu przywiezieni przez Amery­
kanów z terenów już oswobodzonych. Byli w Lota­
ryngii 1 Alzacji.przewiezieni tam przez Niem­
ców tak jak stall,w jednym ubraniu,wzlycl w 
brance,czy wyrugowani z ojcowizny. Opowiadaję 
Jak ich. traktowali Niemcy.

’- 'Jak traktowali? Bill,bill przy każdej 
okazji. Raz Lotrynga zbił mnie stary kobiety 
po twarzy za to,że nie zdyżyłam na czas oporzę- 
dzlć bydła, a było tego 36 krów,sześć jałówek 
1 13 byczków. Wszystko to człowieku oporzędź, 
nakarm 1 wydój krowy. Syna mego czternastolet­
niego zapydzili do pługa we dwie pary koni. 
Czternastoletnie dziecko przewracało siy za 
pługiem. Bill go,gdy nie mógł,a trzeba było po 
czternaście godzin za pługiem lśc. A przytym 
my wclęż byli dla nich tylko polskie psy,świnie 
1 wclyż nam mówili,że Hitler jest dla nas łas­
kaw, bo zostawił przy życiu.

Wszystkie pochllpujy. i,.ioda dziewczyna już 
nie patrzy na mego kolegę,oczy jej stężały. wy­
ziera z nich głucha nienawiść. Coś sobie przy­
pomina ta dziewczyna,co w Warszawie była jeszczB 
dzieckiem. Wszystkie pochllpujy.podnoszyc far­
tuchy do oczu.

- I za co to wszystko,panie. Niech pan po­
wie. Za to widać,ze my sy Polaki? Syna wzlęnl 
do wojska. Nie wiem gdzie poszedł. Jeden zostm 
przy mnie,bo był za młody.ale teraz poszedł do 
naszego wojska. Na ochotnika - dorzuca twardym 
głosem. Na ochotnika. Da im.

Inna mówi jaki© miała piękne gospodarstwo 
pod Brzeskiem.

- Wszystko diabli wzlenl. Trzeba bydzle od
nowa.

W polskiej pomarszczonej twarzy,w takiej 
Jak tyslyce Innych,zarysował sly upór. Babina 
poprawiła chustkę 1 powtarza:

- Trzeba bydzle na nowo.
I Jy bill. Niechętnie o tym mówi.
- Jeść nam dawali gorzej od psów. Ale wy- 

trzymallm. Najgorsze było,że wclyż się z nas 
nalgrawall,że Polski nie ma 1 nie bydzle,że Już 
kaput.fertig.że tera oni żyjy. To było najgor­
sze, bo znlkyd pooiechy. Poniewierka to nic.
Zęby nie ta wiara w Boga... - zamyśla sie 1 nie 
kończy. r

Inna teraz mówi:
- Ale cieszyli sly 1 my,psia ich mać,gdy 

mu przyszło,terno Lotryndze.oo siy za Volksdeu- 
tsoha podawał,uciekać w ciemny i deszczowy noc. 
Poszedł z teczkę pod pachy,bo Amerykanie nadcho­
dzili. A deszcz loł.Jezu Nazareńśki. A ma taki 
za swoje. A przedtem na naszej krwi i pocie wy­
hodował se gospodarstwo pokazowe,co go wszyst­
kie komisje odwiedzali,psia jego mać. No 1 po­
szedł. ..

- A jak my zostali,to tylko kury jedlim 1 
wieprze billm. Wszystko co było,a zostawił, 
wszystko.

kówly jeszcze o tym jak młodego chłopca bił 
patron-Nlaniec za to,że nie był mu powolny. 
Oskarżył wlyc chłopca o kradzież świni. Przyje­
chali SS-mani,skopali i wziyli go. Pisał potex_ 
z wojska. Innego opornego w podobnym wypadku 
zastrzelili.

Gdy przyszli potem Amerykanie,zabrali ich 
do obozó'«. Traktowano ich tam jako Niemców,czy 
Jako podejrzanych. Potem przyjechał Czerwony 
Krzyż 1 rozsyłał do pracy. W obozie było marnie. 
Brudno 1 źle z Jedzeniem. Żadnej opieki 1 roz­
rywki,a wszystko przecież rozwydrzone i więk­
szość dziewcząt jedyna rozrywkę znajduje tylko 
w chłopakach. Starsi to ganię,ale młodzież wyr­
wana z gimnazjów,szkół powszechnych,z chat ro­
dzinnych "odskoczyła” dużo od starszych. Różni­
cę tę się widzi odrazu. Starsi jakoś godniej 
się zachowuję,sa uparci w swę wiarę w Polskę. 
Różnica jest tak duża,aż przygnęblajęca 1 smut­
na. J.ioże to stwierdzenie odnosi się tylko do 
danej spotkanej grupki,ale przykro ml było się 
dowiedzieć,że kilka dzlewczęt poprzedniego wie­
czoru poszło gdzieś na miasto z Amerykanami, 
wróciło w stanie mocno nietrzeźwym 1 potem śpie­
wało niemieckie piosenki i wznosiło dosyć nle- 
nadajęce się do powtórzenia okrzyki. Stare ze 
zgrozę patrzę się na to i mówię: - To ta jelch 
jszwabska propaganda!

Wszyscy sę trochę rozżaleni nu brak 
przy jednostkach amerykańskich polskich oficerów 
łącznikowych,czy przedstawicieli P.C.K..którzy 
tłumaczyliby,że jednak jest pewna różnica mię­
dzy tymi Polakami a Lotaryńczykaml,co podali 
się za Volksdeutschów,że jednak więcej opieki 
przydałoby się tym wysiedlonym siłę 1 rzuconym, 
w obce językiem i wrogie nastawieniem,bo blorę- 
ce Ich za Niemców środowisko. A pozatem oni 
przede wszystkim powinni dostać pomoc materlal- 
nę 1 moralnę - wszyscy Inni mogę czekać. Powin­
ni też dostać ludzkie 1 godne warunki pracy,bo 
wypychanie Ich w bylejakle dziury nie rozwlęzu- 
1© zagadnienia.
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» Kozmawlamy.a raczej pytamy jeszcze chwilą, 
a kobiety odpowiadają 1 opowiadają. Wreszcie z 
ich strony pada pytanie:

- Kiedy to się wszystko skończy?
I znowu trochę tak nienarzekająco narzeka­

ją. Mówię im,że każdy z nas też dużo przeszedł. 
Oczywiście to nie jest żadne pocieszenie,ż® ko­
muś też było źle. Śmiejąc się mówią,że np.dziś 
Jestem jako tako ubrany,ale po mej ucieczce z 
niewoli Już dwa razy Wszystko straciłem i zostar 
łem tylko z pięściami w kieszeni,a raz to nawet 
bez chusteczki. że w zaprzyjaźnionej Francji 
też parą więzień poznałem. A byli tacy,co jesz­
cze więcej wycierpieli. Może jeszcze parę razy

------ ........... Aleksander janta

wszystko stracę. Ale to nieważne. Ważne,by się 
nie dań. Nie dać,psiakrew. I wrócić.

Uśmiecham się ściskając rpkp kobiety bez 
zębów na przedzie /wybił Je Niemiec/,kobiety, 
która jest zdziwiona,że mówię do niej: pani.

Odpowiadają mi blade z początku,lecz co­
raz żywsze później uśmiechy. Uśmiechy na zrap- 
czonyeh,wynpdznlałych polskich twarzach, I po­
raź pierwszy od tak dawna mówip:

Szczpśó BożeS

D.

J i

dla PIżmI'
Uśnij. ZaclśnlJ mocno czarne oczęta.
Kołysanka nad twoją kołyska 
jest ponura. Jest w lęku poczęta: 
bomba wybuchła blisko.

czyhaOzdradzleckC°Chyl°ne,nienaWlSCl pełne 1 nlełaskl- 

Knuje zamach. Złowrogie zapaliło blaski. ’
Nie uśnie dziecko/.

Płacz! Płacz! Wiem dobrze - te słowa łez nie utulą, 
ojowo każde bezwład obciąża 1 smutek bezbrzeżny osnuł.
Głos nasz daleki i obcy. Serca stargane bólem.
Nie ma komu cl Śpiewać. Nie ma komu kołysać do snu.

/0jca Elżunia nie zna. We wrześniu odszedł na wojnę, 
n uPa£ł ciężko strzaskaną głową na piasek.
0,biedna moja sierotko. Nigdy nie będą spokojne
sny twoje, odkąd w nich kiedyś zaszumi katyński lasek/.

Nie prześwietlą ciemnych nocy bajki,chociaż ich nie wiesz pewnie: 
tej o Czerwonym Kapturku; albo z przygód Żelaznego Wilka, 
albo o śpiącej Królewnie -
Obraz gaśnie. Opowieść zamilica.

/3o zamiast niej krzyk za oknem. Echo warszawskiej łapanki 
- i stuk serca,spłoszonego trwogą.
Oto treść prawdziwa kołysanki, >
dźwipczy obco. Zawodzi złowrogo/. * — 1

beZ serca* Na modlitwy nie odpowiada.Nie ma skrzydeł,taK jak na obrazku.
31ada słabszymi Zwycipżonym biada!
Jest w mundurze i w tppym kasku.

/Ach! gdybyż tylko te noce.gdybyż- ta wojna 1 męka
Pn no o? ^Zp£e?Z?ieJszy ” JaaneJ przyszłości pojutrza:
Poco Sip łudzić? Tak długojjzekamy.moja maleńka, 
dni coraz wlpcej.a droga wcale nie krótsza./

Główkp wtuliłaś w poduszki. Próżno ci czekać mamusi.
Krzyczysz w noc zal swój dziecinny. Przeczuciem płaczesz we śnie.
nia nan nam T,at:rząsa. Tym samym uciskiem dusi.Dla nas za późno,być może. Ale dla ciebie - za wcześnie.

/Mała,okuta w powiciu,urodzona na podbitej ziemi,
‘tl’aŁtWÓ4 ojczyaty naznaczyły piętnem przekleństwa, 

poznasz zbyt rychło nieszczęście,to,które dobrze Już wiemy 
los narodu i los człowieczeństwa./
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Pro domo sua

Naogół nieładnie jest mówić czy pisać o so­
bie. Tak samo nie zdarza sip,by w dziewiątym nu­
merze jakiegoś pisma pisano jego historip. Ale 
umyślnie zasiadam do stołu i piszp gawpdp dla 
czytelników o 3razem",o jego historii i o jego 
blaskach i cieniach, klyślp.że to zbliży "Razem” 
do Czytelników 1 Czytelników do "Razem" 1 pozwo­
li im lepiej zrozumieć to dziwne w charakterze 
pismo.

Brak polskiego słowa drukowanego odczuwa 
każda nasza emigracja,a Już nigdy i chyba nig­
dzie nie byli Polacy tak Jego spragnieni Jak 
we Francji t.zw.nleokupowanej i później pod oku­
pacją niemi eckjt. Brak polskich materiałów kultu­
ralno-oświatowych odczuwał przede wszystkim pol­
ski pracownik oświatowy. By temu choć w części 
zaradzić Polska Y.m.C.A. Jeszcze z końcem I941r. 
zaczpła wydawać swe,w niedużej,bo od 200 do 500 
egz.slpgajpcej ilośoi i w niedoskonałej,bo w po­
wielaczowej technice wykonane - "Materiały do 
prac kulturalno-oświatowych". Zeszytów takioh 
wyszło 85. Opracowywali J© najwybitniejsi z na­
szego emigracyjnego społeczeństwa specjaliści, 
ujmując w nich w formie referatów wszelkie za­
gadnienia mogące żołnierza 1 emigranta intereso­
wać: od historii,literatury,muzyki i sztuki,ge­
ografii zagadnień gospodarczych przoa zagad­
nienia ogólno-moralne,prawo.ustroje 1 sprawy 
społeczne 1 wychowanie fizyczne do wiedzy prak­
tycznej /technika,handel,rolnictwo.medycyna 
1 t.p./.

Osobny d2iał tworzyły serie I 1 X "Obchody 
1 uroczystości" i "Różne". TF Różnych kierownik 
Ogniska znajdował wiersze,krótkie artykuły i hu­
mor do wyzyskania przy wszelkiego rodzaju obcho­
dach, kominkach 1 żywych dziennikach.

Pamiptam dobrze,w Jakich cipżkich warunkach 
technicznych 1 redakcyjnych redagowaliśmy te 
skromne zeszyty,w których niewspółmierni© do 
skromnej objptości przemycaliśmy dużo polskości, 
polskości nleugletej i wl erzf.eeJ , tak że czpsto 
oddychaliśmy z ulgp.że rozeszło sip "po kościach", 
bo ani poczta nie zakwestionowała nic,ani nic 
nie wpadło w rpce cenzury ozy Gestapo. 0 tym 
wartałoby kiedyś napisać osobny artykuł,Jak to 
woziliśmy nasze paczki z wydawnictwami do są­
siednich miast na pocztp.Jak mieliśmy adres 
zwrotny,gdzie nie było wcale naszego biura,jak 
papierosami smarowaliśmy na poczcie,by "szło"
1 jak Gestapowcom,którzy przyszli robić rewlzjp, 
gdy właśnie na półkach leżały przygotowane do 
składania "Różne" wrześniowe i inne "clpżklo" 
tematy, wepchaliśmy w rpce skrypty Kursów Tech­
nicznych i zeszyt o Francji Współczesnej„tłuma­
cząc, że reszta to "de la poésie". Ale wracajmy 
do "Razem" 1 jego narodzin.

W ostatnich mleBlaoach przed oswobodzeniem 
Francji sytuacja była tego rodzaju,że wszystkie 
nasze grupy pracy rozproszono,że poczta nie fun­
kcjonowała 1 Jeżdżfcy na rowerze kierownik ogni­
ska był jedynym instrumentem pracy oświatowej. 
Gość taki wsiadał na rower,jechał kilkadziesiąt

kilometrów na okoliczne zagubione w lasach fer­
my,opowiadał pare kawałów,Improwizował pogadan­
ie! i t.d. Btanpllśmy przed takim stanem rzeczy, 
że właściwie wydawanie "Różnych" było bezużyte­
czne. Kierownik ogniska dostawał "Różne",ale 
nie mógł ich wykorzystać,bo w '¡wietlicy miał 
pustki. A teren był głodny. "Różne" miały za 
wysoki stosunkowo poziom dla Czytelnika 1 za ni­
ski nakład,by bezpośrednio zaspokoić nim potrze­
by wszystkich grupek,rozsianych po kopalniach, 
lasach i fermach całej Francji południowej. Był 
Jeszcze jeden moment: wydawnictwa powielaczowe 
siła rzeczy nie zawsze ap czytelne. Trawajer po 
cipzklej pracy chce czytać,ale to czytanie musi 
być łatwe,nleutrudnlone złym drukiem.

I tak sip narodził projekt biuletynu,który­
by pocztp lub okazjami docierał wprost na fermy 
i do lasów. Tymbardziej było to dobre,że poru­
szanie sip w tym czasie wystawiało naszych pra­
cowników oświatowych na duże niebezpieczeństw' 
osobiste 1 represje ze strony Niemców.

Od pomysłu do realizacji zawsze droga jest 
dość długa. Specjalnie gdy sip żyło pod okupa- 
cjf. Proste to określenie kryje w soh'. mnóstwo 
trudności,które trzeba było przezwycież/ć 1 nie­
bezpieczeństwa, które trzeba było umlejptnle iek- 
coważyć. Trzeba było przede wszystkim znaleźo 
papier na czarnej giełdzie 1 drukarnip,która 
chciałaby nielegalnie robić plamo. Czcionek pol­
skich nie było. Pociągało to za sobp konieczność' 
robienia makiet 1 klisz w kliszami - znów z ry­
zykiem 1 znów nielegalnie. Ale były jeszcze in­
ne trudności.mniejsze,ale dla całości pracy - 
niemniej ważne. W Lyonie.gdzie dzipki kontaktom 
z Résistance,znaleźliśmy młodego drukarza,które­
mu uśmiechała sip nielegalna robo’;a,nie było 
polskiej maszyny do pisania,a zaprzyjaźnione 
konkurencyjne organizacje polskie, "utrzymujące 
wówczas tylko etan posiadania" nie chciały nam 
użyczyć maszynistki .pokrywaj pc jakieś niezrozu­
miałe dla nas animozje osobiste wzhledaml natu­
ry wyższej. Maszyny nasze i maszynistki praco­
wały w górskiej miejscowości w okolicy Chambéry- 
czyli składać numer trzeba było tam 1 materiały» 
przewozić do Lyonu,co wówczas też nie było szczy­
tem bezpieczeństwa,a możliwe było dzięki fałszy­
wej francuskiej carte d’identité redaktora,któ­
ry w rubryce: profession miał : boucher. Okres ro­
bót w Lyonie to też unlknlpcle kilku obław. Ale 
to wszystko fasolka,Jak mówią u nas w redakcji. 
Po kilku podróżach rowerowo-kolejowych numer 
był gotowy. Wyjście jego zbiegło sip z gorpcyml 
dniami w Lyonie.

Pierwszy numer wyszedł. Był to ważny etap 
w naszym redakcyjnym życiu. Naatppne szły już 
"bez wlpkszego bólu" - trzeba było tylko stale 
zwalczać trudności techniczne w skromnej drukar­
ni,wywalczać papier i... materiały. Tu właściwie 
zbliżamy sip do sedna gawpdy. Poziom pisma Jesz­
cze nie Jest zadowalający. CzemuY

Bzczerze mówipc.powodzenie,Jakim sip cie­
szy nasze skromne pismo,przeszło nasze oczekiwa­
nia. Listów otrzymujemy coraz wlecej,czyli wra­
stamy w teren. Z listów tych dowiadujemy sip 
wiele ciekawych rzeczy.wyclpgamy wiele wniosków, 
widzimy,co w nas wldzp Czytelnicy i co chcieli- 
by widzieć.

Naogół Polacy sa bardzo zdolni do krytyki. 
mniej niestety zdolni do konkretnej współpracy. 
Przypomnimy tu Czytelnikom,czym chclellâny być.
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powołując sle na nasz wstępny arnyKUł z numeru 
pierwszego,obcięlibyśmy publicznie zdać sobie 
epr&w© ze zmian,jakim, ulegliśmy i chcielibysmy 
publicznie odpowiedzieć na różnego rodzaju li­
sty,których coraz więcej otrzymujemy. Podajemy 
tu wszystko,by zacieśnić nasz kontakt w Czytel­
nikami .wyeliminować wszelkie nieporozumienia, 
jakim często ulegaja nasi krytycy 1 zaprosić 
szerokie koła Czytelników do wymiany myśli na 
temat "Razem" - bo kierunek pismu nadają sami 
Czytelnicy. Oni sę jego współredaktorami.

J W artykule wstępnym numeru pierwszego pi­
saliśmy:

" Czasopismo to w istocie swej nie jest no­
wym przedsięwzięciem Polskiej Y.M.C.A. Jest to 
dalszy cięg wydawnictw wewnętrznych naszej or­
ganizacji .znanych od lat trzech jako materiały
do prac kulturalno-oświatowych. W serii IX-ej 
tych wydawnictw pod zbiorowym tytułem "Różne" 
ukazywało się wiele artykułów z różnych dzie­
dzin wiedzy.krótkich szkiców literackich.wiele 
wierszy.trochę humoru,ciekawostek i t.p. Zeszy­
tów takich w tej serii wyszło 27. Były one cen- humor! 
nymi materiałami dla kierownika w jego pracy 
świetlicowej.

Jak wszystkie Imprezy Y.M.C.A..czasopismo

Raz-gdy nas 1 naszego współpracownika w spo­
sób nleelcbanckl zaatakowano-auslellśmy dać moi- 
ność obrony.Zresfeta od taki®, polemiki na naszych 
łamach zarzekamy się na przyszłośĆoChceay j®dynle 
podając tematy do dyskusyj.tworzyć ramy do prasy 
zbiorowej,do wymiany myśli.To zresztg. tłuawsezy ty 
tuł czasopisma.

Jednak zdarzaję się nieporozumienia. Okazu­
je się,że wiele rzeczy można dowolnie interpreto­
wać. Pewna nauczycielka żali się,że "jako pismo 
dla dzieci i młodzieży - "Razan" jest za poważ­
ne i nie uwzględnia bajek i powiastek". Pewien 
czytelnik plsze,że jest za dużo wierszy.innych 
pięciu żali się,że wierszy jeszcze jest za ma­
ło, "bo gdzieindziej się ich nie spotyka,a wleisz 
jak piosenkę można i kilka razy słyszeć czy czy­
tać". Inny znów powijany pan plsze,że za dużo 
jest humoru,że czasy sę za poważne,że tragedia 
narodowa 1 t.d. Gdy spytałem raz żołnierzy,co 
się im najlepiej podoba, wszyscy odkrzyknęli:

Inni żalili się,że pismo posiada mało czy­
telny druk. Już w drugim numerze to usunęli&ay.

to tworzy jedynie ramy dla pracy zbiorowej 1 in- Dużym powodzeniem cieszy się rozrywki umysłowe,
dywldualnej wśród Polaków, nie nakazuje,nie po­
ucza, "nie mędrkuje", ale daje możliwości.za­
chęca do pracy nad 3obę, głosi szeroko i upar­
cie idee wspólnego wysiłku i woła: RAZEŁ. młodzi 
przyjaciele.

"Razem" miało dac kierownikowi ogniska ma­
teriały do prac kulturalno-oświatowych,a równo­
cześnie po.jedyńczemu Czytelnikowi chwilę godzi­
wej rozrywki,zastępić choć w części brak polskie- szyra czasie usunęĆ
go słowa drukowanego. Z biegiem czasu,gdy zaczę­ty — 4-------4- T,------ ...-------

krytykowane przez pewnego doktora jako 3trata 
miejsca. Dostajemy dużo listów z .gratulacjami 
i życzeniami powodzenia. Nie traktujemy ich 
/jak inne polskie redakcje/ zbyt entuzjastycz­
nie,ale utwierdzają nas w przekonaniu,że pismo 
było potrzebne. Zdajsmy sobie sprawę,że kolpor­
taż 1 strona graficzna szwankują,ale przy śmie­
sznie małej ekipie redakcyjnej jest to wytłuma­
czone. Braki te zrasztę postaramy się w najbliż-

ły na terenie Francji powstawać polskie oddzia­
ły, "Razem dostało się i do ryk żołnierza,stało 
się'prawie gazetkę dla żołnierza. Zasięgiem 
swym zaczęło obejmować cały Francję mimo swego 
skromnego jeszcze nakładu,co zmusza znowu do 
pewnego "przewekslowania" sposobu redagowania. 

Czyli poprostu niesłychanie trudno jest

W jednym sy wszyscy zgodni: z całkowitym 
uznaniem odnoszę się do felietonów społecznych 
i dyskusyjnych. Często tylko aię słyszy o tym, 
by "dać możność wypowiedzenia się młodym pió­
rom" i t.d.,ale poza listami z żydaniem niekrę- 
powania młodych i woli budowania nowego świata, 
wyrażanej w ogólnikach - nic nie przychodzi do 
redakcji. Wszystkich,którzy maję, cośkolwiek do

redagować pismo,którego treść jednoczyłaby w so- powiedzenia - zapraszamy. Nasze łamy sy dla
ble kilka różnych momentów: 1/materiałów kultu­
ralno-oświatowych dla kierownika ogniska YtóCA, 
pracownika oświatowego w świetlicach żołnier­
skich, często i dla nauczyciela i księdza, bo i

77as. 3o to jest pismo młodych.

Na zakończenie jeszcze wyjaśniamy,że pismo 
nasze jest bezpłatne i że wszelkie pieniydze

takich odbiorców mamy /3tyd przedruki i wiersze zbierane przez przygodnych naszych kolporterów
okazyjne na różne obchody 1 uroczystości/,2/ar- 
tykuły do czytania pojedyńczego /dla żołnierza 
i uchodźcy cywilnego, 3/wiersze i artykuły po­
ważne /bo nie ma innego pisma polskiego.które- 
by udzielało swych łamów 1 na te rzeczy,bo wszy­
stkie tylko piszy o wojnie 1 polityce/, a i in­
teligent chce czytać.

Przy redagowaniu numeru staramy się uwzglę­
dnić kilka momentów: dajemy artykuł o jakiejś 
wybitniejszej postaci naszej kultury,daJemy 
aktualny materiał do nadchodzących obchodów 1 
uroczystości, dajeęy Kolumnę poezji,jeden fe­
lieton społeczny,urywek z literatury.materiał 
sprawozdawczy z naszego życia organizacyjnego 
/bo to jest pismo imkarskie/, z życia polskie­
go, humoru,rozrywek i t.p. Nie znaczy to,byśmy 
się kierowali jakimś szablonem. Wszystkie zaga­
dnienia,co nie sy obce polskiej młodzieży,nie 
sa i nam obce. Dwóch rzeczy nie chcemy u sie­
bie: polityki i z pisma naszego nie chcemy ro­
bić wolnej trybuny,która najczęściej robi się 
odskocznię do napaści osobistych.

i przysyłane do Redakcji - przekazujemy na 
"sieroty Warszawy".

To zagmatwane trochę pokłosie trudności, 
osiągnięć i skonfrontowania niektórych opinij 
Czytelników i redakcji ułatwi zrozumienie wzaje­
mne i zacieśni kontakt. Czekamy na listy 1 na 
młode pióra. Razem młodzi przyjacielel Jesteśmy 
przekonani,że ten rodzaj szczerych gawęd z Czy­
telnikami wyjdzie pismu na zdrowiej

kydroścly jesn zrozumienie przez człowieka 
tego miejsca,które zajmuje w życiu,na świecie, 
w swej Ojczyźnie,rodzinie,społeczeństwie. Kto 
zrozumiał obowiyzki,wypływające z tych stosunkór 
i kto przystosował swój charakter do tych obo­
wiązków, ¡oto zrozumiał tę busolę,tę igłę magne­
tyczny, którę każdy człowiek posiada w sumieniu 
swoim,która nim kieruje w labiryncie życia - 
ten jest człowiekiem mydrym.

St. Szczepanowski

STR. 14 RAZEM



Jerzy Paczyński.

PASTORAŁKA

Ptaszkowie zlecieli niebiescy 
i siedli na progu,na ścieżce 
skrzydełka zapletli, 
świergotały jak fletnie 
i nuże trelowai pasterce.

Gil pierwszy uderzył czerwony,
cantato amore we dzwony
glisanda zapalił
jak sznury korali,
chór szumiał ze świerki i klony.

Wiatr przyniósł narącza leszczyny, 
by żłóoek ustroić Dzieciny, 
i gwizdy odtroczył, 
wysmukłe warkocze, 
sztajerka dął z okaryny.

3 wreszcie spłynąły też chóry, 
strumykiem piana z purpury: 
ukiąkły niziutko, 
zapiały cichutko
i w niebo wstąpiły jak chmury.

Lulajże, lulaj Dziecino,
pod gwiazda nad moją -krainy, 
lecz przedtem swą rączką, 
całusy daj łąkom, 
a one niech Ylsłą popłyną.

Lulajże, lulaj iialeilki,
na sianku tej lichej piosenki, 
lecz przedtem wianuszek, 
daj złożyć u nóżek, 
czerwono-białe spleść wstągi. 
Irena Łepkowska

ŚNIŁAM Cip DZISIAJ

Śniłam Cią dzisiaj, o Chryste, 
Maleńką,nagą dziecinę 
Twoich narodzin godziną,
Tak wszystko,jak na obrazku; 
Leżałeś w gwiazd złotych blasku, 
Na ełomi® w ubogiej stajence, 
Rozpościerając Swe rące 
Nad tłumem klączącym w pokorze... 
Maleńki Syneczku Boży!

Tłum klączał z daleka,a blisko 
Nad Twoją śwlątą kołyska, 
Stanąil wkrag możni królowie 
Monarchy,świata panowie, 
Składali u stóp Twoich dary:
Hojn®,kosztowne ofiary,
Mówili o szczęściu i sławie 
A Tyś ich słuchał ciekawie, 
Mrużąc w uśmiechu oczęta... 
Maleńka Dziecino śwląta!

Zerwałam slą z kAączek na nogi 
Przedziwnym“nakazem tkniąta 
Rozstąpił- sią tłum,dając drogą, 
Puśoila mnie Matka Swiąta. 
Porwałam Cieble,o Chryste 
I biec zaczęłam przed siebie. 
Rozstąp owali slą wszyscy 
A jasność gasła na niebie... 
Biegłam od chaty do chaty

Od jednej nądzy do drugiej. 
Poprzez wiązienne kraty o 
Poprzez krwi bratniej strugi 
Do fabryk,baraków,szpitali 
Do kopalń wilgotnych w podziemi,
Do tych,co z głodu konali 
Złorzecząc wargami 3lnemi.
I pokazałam Ci wszystko:
Nądzą i grzech i niewole 
I ból,co nie wie,że boli 
I kłamstwo,co nie wie,że kłamie... 
A wreszcie,już na ostatku 
Zaniosłam Ciebie Dziecino 
Do mąki,co skarży sią rzadko 
Choć duszą na krzyżu rozpina,
Do takiej,co żebrać nie umie 
Ani sią ugiąć w pokorze 
Milcząco - wyniosła w swej dumie, 
Do takich,którym najgorzej!
A kiedy wądrówką znużona 
Stanęłam z powrotem w stajence 
Leżałeś martwy w ramionach:
Pąkło Ci Boskie Twe serce.

jlhegc/feii
DWA SPOTKANIA

W czasie ostatnioh mych imkarskich wędró­
wek po Francji miałem m.1.dwa spotkania,które 
mi głąboko utkwiły w pamiącl. W okresie świąte­
cznym jechałem dalekobieżnym ekspresem,w warun­
kach jakich nie trzeba już opisywać,bo wszyst­
kim są dobrze znane,a Czytelnikom "Rtzem” w 
.szczególności /reportaże, reportaże, reportaże.. <?
1 spotkałem grupką żołnierzy polskich.

Zobaczyłem ich w korytarzu 1 zacząłem sią 
do nich przepychać. Wyładowywali właśnie Jakąś 
przysadzistą Francuzką przez okno,bo o innym 
sposobie opuszczenia wagonu mowy nie było. Wi­
tam sią z nimi 1 pytam co robią.

- Jak pan widzisz. TTozlem sią po Frań cji i 
wyładowuje® katanów przez okno.

^rześnlowcy uclekli z niewoli do Szwajcarii 
Teraz są we Francji i przed wyjazdem do Anglii 
jeżdżą sobie,by poznać nowy kraj. Podoba si® im 
wiele rzeczy,ale na wiele rzeczy patrzą krytycz­
nie. Nie podoba im sią,gdy Francuzi rozmawiają 
z kobietami»trzymając rące w kieszeniach,a pa­
pieros w.ustach. I to że witają alą lewą rąką. 
Rozmawiamy o tym 1 owym 1 mówią im,że pracują 
w Ymce.

Poó. daszkami ubranych na bakier rogatywek 
rozjaśniają sią polskie niebieskie oczy.

- Znamy Imke. Ciocia Imola. Dziąkl niej 
mieliśmy w niewoli i książki i radio i piłki. 
Mamy dla niej dużo wdziączności.

0 wdziączności naogół sią nie mówi. Ale te 
jasne oczy mówią dużo wlącej niż usta. Za chwi­
lą 2 eetern "zastrzelony":

•- Niech pan przekaże nasze najlepsze życze­
nia Świąteczne 1 noworoczne dla całej ekipy Pol­
skiej Y.M.C.A.we Francji. Y.M.C.A.Tcdwala" dobrą 
robotą.

Uśmiechy ich są miłe 1 szczere. A mnie miło 
jest usłyszeć takie słowa,co dodają otuchy i za­
pału do niewdziącznej a często krytykowanej ro­
boty.
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Drugie spotkanie było Inne. Zapędziłem się 
do®g6rsklej miejscowości w Alpach. Poznałem Je­
dną panią,którą właściwie Już znałem dobrze ze 
słyszenia 1 którą Już dawno powinien byłem poz­
nać. Odrazu czuliśmy ele Jak starzy znajomi.
I w pewnej chwili pani ta mówi:

- Wie pan,ale to wasze lmkarskie "uśmiech­
nij się" zawojowało już wielu ludzi. Niedawno 
w tramwaju w Grenoble mimowoll słyszałam jak 
jedni państwo rozmawiali, ¿allli się nawzajem, 
bo właściwie każdy dziś ma mnóstwo zmartwień, 
ale na zakończenie nieoczekiwanie pani powie­
działa: "Wie pan,ale powiem panu to młode "uś­
miechnij się". Bo tak najlepiej. Dużo się na 
nas wali,ale ucho trzeba do góry trzymać. Uś­
miechnij aięl

Oboje,a właściwie wszyscy w tym domu,uśmie­
chnęliśmy się. Tak czasem ze zwykłego uśmiechu 
można wydobyć tyle siły życiowej. Z uśmiechu,za 
którym fcryje się szczerość 1 prostota słów 1 
uczuć. I to jest piękne w życiu.

Stanisław MąykowBki

Był drobny,ciemno ubrany. Patrzył niebies­
kimi , chłodnymi oczami po Plantach,które już żół­
kły jesiennie.

I miał żółtą,jakby także jesienną bródkę.

Co dzień można było spotkać Stanisława Wys­
piańskiego na Plantach. Spieszył się zawsze. To 
do Akademii Sztuk Pięknych,której był. profeso­
rem, to na próbę do teatru,w którym wystawiał 
sztuki.

Zatrzymał się raz wśród takiej wędrówki. 
Owijano właśnie jakieś drzewo na Plantach w sło­
mę. Zawsze 3ię tak przecież w jesieni robi. Spoj­
rzał na słomiane straszydło,które stanęło naraz 
niezgrabnie wśród resztek zieleni. Zajęło to 
Wyspiańskiego,bo był malarzem. A potem pomyślał 
sobie.że ten krzew jakby się dostał nagle do nie­
woli: że będzie musiał zimować długo i tęsknić 
do wiosny.przykryty słomianym chłodem. Pomyślał 
tak Wyspiański,bo był także poetę.

. Zresztą myśli o niewoli przychodziły wtedy 
każdemu człowiekowi w Krakowie. Wszakże na Wawe­
lu były koszary austriackiego wojska. Z tej czę­
ści Polski zrobiono "Galicję",należącą do obce­
go państwa. Czy wszyscy mieszkańcy tej Galicji 
i wszyscy Polacy wogóle nic tęsknili do lepszych 
czasów,jak ten krzew do wiosny.i nie byli skaza­
ni na zimowanie i na niewolę,jak ona na swoje 
słomiane więzienie?

Myślał o tym nieraz jeszcze Wyspiański. I 
nieraz przypatrywał się słomianym chochołom,a 
nawet je malował. A raz o takim chochole napisał 
sztukę i wystawił ją w teatrze.

Ale pierwej musiał być na weselu w Bronowi- 
cach. W tej wsi,leżącej pod samym Krakowem,wyda­
wał jeden gospodarz córkę, za pana z miasta.

O Wyspiański był na to wesele zaproszony ja­
ko przyjaciel oana młodego. Podobało mu sie tam, 
bo i któremu malarzowi nie podobały się świecą­
ce gorsety i pawie pióra rozwiane w tańcu? Ale 
potem dostrzegł w izbie obok sukman i miastowe 
surduty. I zastanowiło go zbliżenie dwóóh sta­
nów,obcych sobie nawzajem. Zastanawiało to Już 
przed nim niejednego z naszych poetów.

.1 rozżalił się Wyspiański. Bo pomyślał so­
bie.że to jest zbliżenie tylko na jeden wieczór.

pobawią się ci panowie miejscy z chłopami 
dziś,a jutro pójdę swoję drogą. I że miasto poi4- 
akie obce będzie nadal polskiej wsi.

A mogłoby być inaczej. Mógłby chłopa oświe­
cić rozumniejszy od niego "pan". X naodwrót 
miejskiego zdechlaka mógłby wesprzeć swym silnym 
ramieniem chłop. A tak,jak jest.żle jednemu i 
drugiemu. Czyż ich nie łączy zresztą wspólny 
cel? Czyż nie są i tamci z miasta i ci ze wsi 
we wsęólnej niewoli,pod tym samym obcym rządem 
i czyz nie należę do jednego Narodu Polskiego?

Myśląc o tym,rzucił Wyspiański okiem na 
ściany izby. I dojrzał tam zwyczajem polskim za­
wieszony obraz Matki Boskiej Częstochowskiej,a 
obok,co już w chałupie rzadsze,reprodukcje obra­
zów Matejki,jego niegdyś ukochanego nauczyciela 
jeden,przedstawiający "Wernyhorę",a drugi "Bit­
wę pod Racławicami". Utkwił Wyspiański w te o-, 
brązy swoje niebieskie,już nie chłodne w tej 
chwili oczy i szarpnął żółtawą bródkę. Gdyby ta 
Matka Boska,Królową Korony Polskiej przecież na­
zywana w li tanii , pozwoliła*. I gdyby ten Wernyho- 
ra zszedł z obrazu i,jak za życia,wezwał chło­
pów do łączenia się z panami,a ten drugi,w bia­
łej sukmanie.Kościuszko,gdyby krzyknął z ram 
swojego obrazu: "Brać za kosy'." I gdyby ich po­
słuchali zgromadzeni w izbie ludzie ze W9l i pa­
nowie z miasta też*. Czyż wtedy potrzebowaliby 
się Polficy baó zaborców? Czy nie wypędziliby 
z Wawelu obcych żołnierzy i nie obsadzili go 
swoimi ?

Przytknął Wyspiański rozpalone czoło do 
szyby małego chłopskiego okienka. A była noc 
wtedy wietrzna,jesienna noc. I wzdrygnął się na­
raz . Kto to stoi w ogródku niezdarnie,jakby pod­
glądał? To on,słomiany chochoł. Wszędzie jest, 
przed każdy polski dom zawędrował. Więc nic nie 
będzie z marzeń o wolności. Niech tylko Polak 
zerwie się do czynu,to on,ten ogrodowy strach, 
zwiąże mu ręce swoim słomianym powrósłem,niby 
łańcuchem.

Wróciwszy do Krakowa,napisał najpiękniej­
szą ze swoich sztuk,"Wesele". Przedstawił w niej 
to wszystko,co widział i o czym myślał na praw­
dziwym weselu w Bronowicach. I chochoła pokazał 
na scenie też. Kto na niego patrzył,ten uczył 
się tęsknić do wolności 1 nienawidzieć swoich 
więzów. "Wesele" stało się najwięcej znanym i 
najczęściej grywanym utworem teatralnym a Pol­
sce. A po latach,choć Wyspiański Już tego nie 
dożył,spełniło się jego marzenie. "Panowie" i 
"chłopi" synowie jednego Narodu stanęli w jed­
nym szeregu,walczą« o odzyskanie Państwa

Nadchodzi wymarzona wiosna. Nie może jej prze- 
szkodslć żaden,chociażby* 1 najzłośliwszy cho­
choł.
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UŚMIECH W LUSTRZE

Tylko ml dzid po Tobie smutny uśmiech został
zapamiętany z lustra,dziwnie obcy,nie mój -
- rzecz tak skomplikowana a tak bardzo prosta 
dokonała alf we mnl e. Już nic do mnie nie mów.

Zostały ml 1 listy, Twoje listy do mnie
lecz’ listów niepotrzebnych nie będę już czytał, 
niech się zgubię wśród wierszy,a niech echem wspomnieli 
nie każę ml umierać 1 znowu rozkwitać

Skończone. I tak lepiej. Bajka jeszcze jedna
szeptana marzeniami o szczęściu i pleśni
wybiegła zbytnio przed nas 1 we mgle Już zrzedła - 
... a ja chclałem Poezję w tej mgle ucieleśnić...

Uśmiech tylko ml został trochę pogardliwy
1 dla Ciebie 1 dla mnie, dziwny uśmiech w lustrze: 
był tuki jeden chłopak co chciał być szczęśliwy 
a swej duszy i pieśni nie potrafił ustrzec

Patrzę w lustro 1 widzę swoje smutne oczy
1 myślę już bez .'.<'lu o Tobie i o mnie -
Uśmiech wszystko rozdzielił co przedtem zjednoczył 
1 dał ml,pamiętaJęc o wszystkim, zapomnieć...

POEZJO!

Dość egotyoznych Już llryzmów 
dość patrzeń w siebie 1 od siebie - 
trzeba żyć walkę i ojczyznę 
trzeba na szaniec Cl w potrzebie 
trzeba dziś w bój I

Dość już natchnienia dla spraw małych 
nie wolno dziś pięknoduchować - 
trzeba dziś służyć,by nieśmiałym 
zaświadczyć prawdę w prostych słowach 
by śmieli pójść.

Niech słowa buchnę Juk granaty 
niech trafię i niech wskroś przeniknę 
niech zdusza zło,by już nad światem 
słońce rozbłysło i nie znikło 
- niech zniknę łzy

Na barykady Ci,Poezjo
do walki werblem oddech zwiększyć 
zapłonęć krwię i jak magnezję 
rozświetlić mrok i świat upiększyć 
idęcych dni

CODZIENNA GIMNASWA JEST POTRZEBNA DLA ZDROWIA
Jest zima. Człowiek traci cały kontakt z tę 

namiastkę sportu,jakę Jest codzienny spacer,czy 
niedzielna wycieczka. Pozostaje tylko praca za­
wodowa. Warunki życia ludzkiego w cięgu ostat­
nich kilkuset lat zupełnie się zmieniły i nie 
trzeba po dowody sięgać do czasów przedhistory­
cznych, do człowieka jaskiniowego,aby otrzymać 
Jaskrawy kontrast między tym jaki użytek ze swo­
ich mięśni robili nasi przodkowie,a jaki my. 
Tymczasem biologiczne przystosowanie ciała ludz­
kiego postępuje bardzo powoli naprzód i nasz or­
ganizm buntuje się przeciw zmienionym warunkom 
życia. Często słyszy się tego rodzaju zdanie:
- "ja się nie gimnastykuję,nie mam żadnych ambl- 
cyj^ sportowych” I - Tu nie chodzi o ambicje spor­
towe, skutki ^zaniku mięśni nie dadzę na siebie 
długo czekac. Wystąpię reumatyzm,zesztywnienie 
stawów i t.p.,a organizm,pozbawiony całkowicie 
odporności zapadać będzie raz po raz na najroz­
maitsze choroby.

Ludzi pracy możemy podzielić na dwie grupy: 
1/pracujęcych umysłowo,
2/pracujęcych fizycznie.

Popularna pozycja przy biurku jest dla or­
ganizmu bardzo nieodpowiednia. Pracownik znajdu­
je się w ęostawle siedzęcej.tułów i głowa pochy­
lone wprzód,klatka piersiowa'zwężona,plecy tro­
chę wypukłe,mięśnie nóg napięte w stawie biodro­
wym 1 kolanowym.Skutkiem tej pozycji ciała na­
stępuje skurcz mięśni klatki piersiowej.mięśni 
z przedniej strony stawu biodrowego*1 mięśni 
podkolanowych,natomiast posostaję wydłużone mię­
śnie grzbietu,mięśnie położone po tylnej stro­
nie stawu biodrowego 1 biegnęce po przedniej 
stronie nogi. Po pewnym czasie możemy zauważyć 
przykrócenie jednych,wydłużenie drugich oraz

zesztywnienie stawów kończyn 1 kręgosłupa. Re­
zultaty tego - skrzywienie kręgosłupa,wypukłe 
plecy i t.p..spotykamy nie tylko u starych pra­
cowników biurowych,lecz i u dzieci w wieku 
szkolnym. Bardzo popularnym je3t też skrzywie­
nie barków.

Myliłby się ten.ktoby sędził.że dla praco­
wnika fizycznego gimnastyka jest sprawę drugo- 
rzędnę. Rzadko który zawód wymaga pracy wszyst­
kich mięśni. Następuje więc gwałtowny wzrost 
Jednych przy zaniku lub zesztywnieniu drugich. 
Jest to dla organizmu bardzo niebezpieczne. 
Często,zbyt ufni w swe siły.chcemy wykonać czyn­
ność,przy której zaczynają pracować mięśnie do­
tychczas mało używane i wtedy następuje kata­
strofa. Słynny twórca systemu gimnastycznego 
Duńczyk ¡uch,badając rekrutów pochodzących ze 
wsi,zauważył u wszystkich prawie skurcz mięśni 
podkolanowych,przy jednoczesnym wydłużenlu^mle- 
śnl biegnących po przedniej stronie nogi. Test 
to skutek chodzenia za pługiem przy oraniu. Gdy 
Buch kazał rekrutom z pewnej wysokości skakać 
na ziemię,to okazało się,że odczuwali oni przy 
tym silne bóle w mięśniach nóg.

Widzimy więc,że gimnastykować się powinien 
każdy, (timnaotyka codzienna jest podstawowym wa­
runkiem rozwoju naszego organizmu. Ćwicząc nasze 
mięśnie i narządy zewnętrzne stajemy się odpor­
niejsi na zmęczenie,hożerny pracować znacznie 
dłużej i vjydatniej. Nie będę się tutaj rozwodził 
nad poszczególnymi ćwiczeniami. Istnieją dzisiaj 
dziesiątki podręczników we wszystkich językach 
świata,w ttórycn mamy szczegółowy opis ćwiczeń, 
a każda radiostacja nadaje co rano 15-mlnutową 
gimnastykę dla swoich słuchaczy. Zajmę się wl^c 
ogólnie tylko poszczególnymi grunumi iwiC2eś.r
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Jeśli chodzi o porę,to najlepiej gimnasty­
kować się rano, natychmiast po przebudzeniu,Je­
szcze przed, myciem. Jeden ze znanych teoretyków 
gimnastyki ,I.3uller, poleca mycia elę/właściwie 
kępiel/ w środku odrabiania Ćwiczeń, Najpierw 
poleca on 8 intensywnych ćwiczeń wzmagających 
pocenie - potem kęplei,gruntowne wytarcie się 
i dalsze ćwiczenia. System ten dzisiaj Jest za­
rzucony, zresztą byłby on dla przeciętnego czło­
wieka pracy zbyt kłopotliwy. i!a samym poczętku 
dobrze jest wykonać kilka energicznych ruchów, 
aby spędzić resztki snu i rozluźnić mięśnie. 
Trochę szybkiego marszu względnie kilkanaście^ 
skoków przez skakankę,poczym należy przejść do 
właściwych ćwiczeń: nóg,ramion,tułowia /w roz­
maitych płaszczyznach , ćwiczenia równoważne i 
podskoki. Naturalnie każde ćwiczenie odpowiada 
zwykle kilku grupom np.przy ruchach ramion,pra­
cuję mięśnie tułowia i t.p.

Ćwiczenia nóg rozwijaję mięśnie kończyn 
dolnych 1 stawów. Zwiększają one sprężystość, 
wytrzymałość i konieczna ruchomość stawów,po­
woduję wydłużenie i rozluśnienie^mięśni. Ćwi­
czenia ramion wpływaję na grubość,siłę i uspra­
wnienie mięśni górnej połowy ciała. Ćwiczeniu 
tułowia składaję się głównie ze skłonów i skrę­
tów. Następuje wtedy skurcz mięśnia po stronie 
skłonu,a wydłużenie po przeciwnej.

Ćwiczenia równoważne zmuszaję do utrzyma­
nia ciała w równowadze,na zmniejszonej podsta­
wie i przy zmienionym położeniu środka ciężko­
ści. Ćwiczenia te obok mięśni wzmacniaję 1 ner­
wy .wyrabiajęc zmysł równowagi. Podskoki“spe­
cjalnie silne rozwijaję stawy. Istnieje wiele 
ćwiczeń odpowiadających każdej z wymienionych 
grup,tak,że możemy je sobie dowoll dobierać n^e 
popadajęc w nudnę jednostajnośe. Przestrzec tyl­
ko muszę przed przesadę,lub rekordomanla, /nn. 
kto robi więcej przysiadów i t.p./. gę odpowie­
dnie ćwiczenia dla każdego wieku i płci. Ćwiczę- 
nla dla ludzi do óQ r* życia musza nosić chara- 
kter potęgujęcych rozwój,zaś później maja to 
być ruchy majęce na celu podtrzymywanie i utrzy­
manie na.najwyższym poziomie oslęgnlętej spraw- 

Gimnastykować powinien się każdy kto chceności.
otyłości.reumatyzmów 1 Innych chorób, je­

dnym słowem kto chce zachować zdrowie i- pełnę 
sprawność fizycznę i umysłowę do później staro- 
SCI •

Tadeusz Steinhardt.

Kierownictwo Kursów Technicznych przypomi­
na, że zapisy i zgłoszenia na kurs budownictwa 
niższego dobiegaję końca,a na kurs elektrotech­
niczny zapisy sa już zamknięte.

Natomiast trwaję jeszcze zapisy na kurs 
budownictwa wyższego. Ci wszyscy,którzy maję 
chęć korzystać z tego kursu,niech się spieszę 
za zgłaszaniem swego udziału.

Jednocześnie Kierownictwo Kursów komuniku­
je, że druga lekcja elektrotechniki i pierwsza 
z budownictwa niższego rozesłane będę w końcu 
stycznia i na poczętku lutego,natomiast lekoja 
z budownictwa Ii 'wyższego- rozesłana będzie w 
icońcu lutego.

Ci wszyscy słuchacze,którzy ukończyli kurs 
budownictwa w roku ubiegłym,mogę zapisać ale* 
na obecny kurs budownictwa wyższego. 2 prawa 
tego mogę korzystać nie tylko ci,którzy złożyli 
egzaminy końcowe,ale 1 ci,którzy do tych egza­
minów byli dopuszczeni,lecz prac egzaminacyjnych 
dla różnych powodów nie nadesłali,lub prace ich 
ugrzęzły na poczcie.

Również mogę się zapisać na kurs budownic­
twa I -niższy/ ci,którzy w roku ubiegłym kurs 
ten rozpoczęli,lecz na skutek i’óżnych okolicz­
ności zmuszeni byli go przerwać.

Jszyscy słuchacze,którzy w roku ubiegłym 
otrzymali tematy do prac egzaminacyjnych,a wsku­
tek trudności pocztowych i politycznych,jakie 
ais zbiegły z terminami nadesłania prac,nie mo­
gli swych prac odesłać - mogę jeszcze uczynić 
to do końca lutego b.r.

Kierownictwo Kursów Technicznych apeluje 
do wszystkich uczestników,aby wszelkie listy, 
zapytania o wyjaśnienia i t.p.,kierowane pod 
adresem Kursów były pisane czytelnie i dokład­
nie. Głównie jeśli chodzi o adres.

i,i eczytelny 1 niedokładny adres powodu jo 
to,że poczta zwraca nam listy,a uczestnik cze­
ka niecierpliwie na odpowiedź,która w tych wa­
runkach nigdy do niego nic- nadejdzie,

NOSI ABSOLWENCI
KORESPONDENCYJNYCH KtJRSÖVf HANDLOWYCH 

POLSKIEJ Y.AÎ.C.A.

r, Konsulat Generalny R.P.w Paryżu zawiadamia, 
że Radio francuskie nadaje następując® audycja 
w języku polskim:

codziennie o godz.T.So na falach 25 m 33 cm 
lub 11.845 kilocykli, 31 m 38 cm lub 9.560 kilo- 
cykli oraz 31 m 38 cm lub 9,500 kilocykli;

codziennie,z wyjętkiem niedziel, o godz. 
19-ej na falach 463 m lub 648 kilocykli i 31 m 
38 cm lub 9.560 kilocykli.

Konsulat Generalny prosi o nadsyłanie uwag 
co do słyszalności i ewentl.życzeń słuchaczy,do 
Radiodiffusion Nationale ~ ¿Service des Auditions 
Polonaises - 119, Av,des Champs-Elysées /Paris 
8-e/.

W dalszym clęgu świadectwa z ukończenia
Korespondencyjnych Kursów Handlowych w okresie 
od 1.YIT.1943 r. do 15.VH.1944 r. otrzymali:

A. Kurs Handlowy Przygotowawczy
Cwynarówna Mari a Cher >7~iTartnik Jan/Ain/, 
Strzelczyk Stanisława/Dordogne/, Chałubieo 
-ładysław Loire , Wilk Franciszek /P.de D./, 
Czopyk Jan Lot et Garonne/.

3- Kurs Handlowy Uzupełniający 
Krych FelTks /Canta! !U~1-

C. Kurs Cgólnokształcęęy
Zygało idzeiTÂTîTerT/ Wilk Franciszek/p.de. 
u./, orcałecki Alfons-Lot et Garonne/, Czopyk 
c ar./Lot ot Garonne/.
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KOŁOTIKAT '

KORESPONDENCYJNYCH KURdON HANDLOTY Qi

Prowadzone przez Polska Y.e.C.A. we Francji 
Korespondencyjne Kursy Handlowe rospoczna ale ' 
z dniem 1 marca 1945 r. ' r r

Kursy Handlowe obejmują trzy serie wykła-aov7 ;
Ie lirsygotowawczy - przeznaczc-

ny dla os3U p o s i ad aj ę c ÿ cii wyk szńałcenle 
elementarne. Ukończenie tego kurWdaje 
prawo do zapisu nu Kurs Handlowy' Ogólny. 
^^SLj^SâLâ2^_Ss5-k3JC ~ przeznaczony jest 
dla osób poaiaSaJacych wykształcenie w za­
kresie szkoły średniej oraz dla osób.któ- 
re ukończyły Kurs Handlowy Przygotowawczy. 

’• .^£.8-Ogólnokształcący - przeznaczony jest
dla osob/które posiadają braki w wykształ­
ceniu elementarnym.

Czas trwania Kursów obliczony jest na 4-ry 
mleslęce, Każdy przedmiot obejmuje 8 wykładów, 
które ag przesyłane uczestnikom w odstępach dwu­
tygodniowych. Raz na miesiąc do wykładów sa do­
łączane specjalne tematy do ćwiczeń oraz zada­
nia,celem skontrolowania postępu pracy uczestnl- 
£OWa

Korespondencyjne Kursy Handlowe polskiej 
ï.u,.C.A. sg bezpłatne. Do udziału w nich nie su 
dopuszczono osoby poniżej lat 16-tu.

Zgłoszenia przyjmuje i bliższych informacyj 
udziela Administracja Kursów Handlowych: Cours 
Commerciaux de łsY.iw.C. A,Polonaise, ¿3, rue Talt- 
bout, Paris IZ.

m/ze oęafc f
Jechałem do Alx-les-3alns,by spędzić tam 

samotnie święta. Ale to sę moje prywatne spra­
wy i nikogo nie obchodzę,ani nikogo nimi nie 
chcp zanudzać. Jechałem jednak /mimo niewesołe­
go swego nastroju/ zaciekawiony,jak pracuje o- 
becnie tam nasze Ognisko przy Szpitalu Polskim. 
Nasz wytrawny imkar-z .Władz i o, który miał tg wa- 
dp^e za dużo według opinii obecnego dyrekto­
ra szpitala/ urzędzał przyjęć po każdej uroczy- 
stoeel czy akademii, - jest na Innym posterun- 
ku pracy. W szpitalu jest oebenie znany i łubia­
ny przez wszystkich "Józiu"-brat łata.nasz no­
wy narybek imkarski,współpracownik Jeszcze Sta­
sia w Helliant. "Józiu" prochu nie wymyśli,co 
sam wic i chętnie przyznaje,ale za to jest do­
brym organizatorem - więc ciekaw byłem,jak so­
bie daje radę w środowisku,gdzie jest dużo żoł- 
nier^y „t dużo inteligencjl,która dosyć z góry 
ocenia każdę robotę oświatowę.a specjalnie na-SZ^i •

Rozmawiałem z ludźmi,rozmawiałem z Józiem, 
wtykałem mu nos ciekawsko w zapiski - i cieszę 
sig z tej wizyty w Aix-les-3alns,na która nie 
bardzo nłlćttem ocłiotp z© wzgl^dd-?? osobistych# 
Wywiozłem jednak bardzo dobre wrażenie stamtad. 
Ognisko dobrze pracuje,a jeżeli czasem coś 
szwankuje,to najwyżej z winy już nie Józia,gdy 
pleniędze na czas nie przyjdą. Ale Józia lubią, 
wiedzę,ze reprezentuje poważny instytueję.więc 
znajdzie Kredyt i nie nawali z żadnę uroczysto- 
o C1 £1 ©

W szpitalu znikły Już typy schroniskowych 
pensjonariuszy,co to chorowali na tamto 1 owo, 
byle tylko zostać dłużej w szpitalu,gdzie jest 
i dosyć ciepło i lepiej daję Jeść niż gdziein­
dziej. Znikły babuleńki,nad którymi musiano się 
rozczulać,bo ta była z domu taka,a za inna sta­
ła znów czyjaś mocna protekcja. Szpital odmło- 
dnlał. Odczuwa się brak dr.Gustawa Nowotnego, 
wywiezionego przez Niemców,brak przede wszyst­
kim Jego ręki jako chirurga,bo z administrację 
daje sobie radę energiczny dr.Pogonowski,też 
doskonały i łubiany lekarz. Ekipa lekarska jest 
łubiana i ma mir wśród chorych. Widziałem odno­
szenie się do chorych: jest troska i serdecz­
ność. Jednak sę ludzie,którzy umieli się demo­
kracji nauczyć i jg stosować. Szef kancelarii 
prowadzonej sprawnie dużo zyskał na samopoczu­
ciu,gdy już nie widzi mundurów feldgrau, Porzą­
dek jest w szpitalu. Szpital w ilx-lea-3ains 
jest bardzo dodatnią pozycją na koncie P.C.K.

nie d° dwietli°y- tam przeważ-
leoza swe ™ n.i<3n3ie<*iej .którzywc-noi '/ i u1'-' 1 kontuzje zakasowane jeszcze we ^łoszech lub we Francji od maklstów, Sa i “ta™ 
furaż^i°h twarze widzę jeszcze pod nienawistna 
furażerka czy czapka niemiecka. Znam ich wielu 

jeden z nich raz kontrolował mnie. Chodzą
ZkÎynieAdSZwïïn<Ch"ni3miecUch Piża^-eh/wpa- 
czy Xrthu1!Jeszese spodnie »sweter 

7 niemie°^e. ale twarze sa polskie.br”e CzeÎnî R“aln? dzle^a dotychczas d^ 
or^e. Y2hrna ¿iełda sle urwała,ale jeszcze zaw- 
sze można coś w niej znaleźć. Ruch w niej pano­
wał Jak w świetlicy. Teraz mistrz Pietrzak wyje­
bał do kantyn Y.,,.C.A. tfarto byłoby pomyśleć 
° no^J?^tynie szybko,bo jest poirzK.

-a^nlejaze osiągnięcia Ogniska w Alx-les- 
J-lns w okresie ostatnim sę następujące. Plng- 
pongisci szpitalni /„ tym dwóch Inwalidów/ wy- 
fral* Reprezentację Aix-les-Bains w stosunku 

n\ezeJ strony byli Kamiński, gospodarek 1 Fedorowicz.najlepszy z drużyny.
,R .emu ostatniemu - Józiowi - poziom ilruży- 
stale się podnosi,bo trenuje swych młodych 

lologow. ¿.,a meczu byli obecni wszyscy chnr*7v •? dużo gości Francuzów, kecz toczył^ę w^orUj 
atmosferze,bo każda polska piłka przejmowani by- 
nła. plaskami chorych i okrzykami zadowolenia, 
a każdej złej czy zmarnowanej polskiej piłce

błyslc oczu 1 głębokie westchnienie 
“-J??e Przez salę. Drużyna nasza wygrała 

rv~$ni ^nt®8tYcznemu dopingowi. Rewanż,na któ- 
y ¿.oście przyszli z własnym stołem i wzmocnie­

ni nowym doskonałym graczem zakończył eie remi­
sem 4:4. * x

Wkrótce potem trzej nasi gracze weszli w 
cUad reprezentacji Aix i występ iii „a meczu 
Aix-les-Bains - Chambéry, karne Chambéry wygra- 
” u stosunku 7 : 3. Dv/a punkty dla Aix~les-3ains 
zdobyli Polacy, ¿e względu na obiecany dyrekto­
rowi szpitala szybki powrót do Alx z Chambéry.
"za z°mt«tt^teresujęcogo spotkania Fedorowi­
cza z mistrzem Chambéry. W miejscowej prasie 
francuskiej ukazały się bardzo pochlebne dla 
Jroiatcow 1 Ich gry recenzje.

^'e ?’°Tt to Jeszoze nie wszystko w Ogni- 
SŁj,mirao,że jego kierownik Jest zapalonym plnz- 
dz?2>3tfb 7 ®Badenii łl"SO listopada wziął u-’ 
d-iak chor, żołnierze deklamowali,była dobra 
część muzyczna i doskonały referat dr.J.Jakób- 
kiewicza. C9-go listopada zrobili sani żołnie­
rze, d-go grudnia zjechał do świetlicy na tiflz- 
ku szpitalnym prawdziwy św.mikołaj i wszystkim
Polski^? ^re°Wy? rozdai upominki oa

sklej i.i»»C.A. Każde dziecko dostało liścik

RAZFM STR. 19



od Mikołaja z nagan?,o i±e nie oyi.o grzeczne, 
nie mówiło paciorka,czy krzyczało w szpitalu, 
święty Mikołaj dobrze to zorganizował,bo prze­
cież wszystko wie 1 dzieci były bardzo przejęte. 
Program uzupełniły wesołe monologi 1 bajki.

26-go grudnia urządzono jasełka. Zgodnie 
współpracowali pp.prof.Aleksandrowicz,zajmuj?ca 
_sle sprawami kult.-ośw. z ramienia P.C.K. ,kel?cfc 
Kubsz ze świetnie zorganizowanym przez siebie 
chórem żołnierskim i Fedorowicz,na którego spa­
dła "czarna robota" /dekoracje 1 charakteryza­
cja/. Gdy słuchałem jasełek pięknych i udanych 
mimo swego prymitywu /a może właśnie dlatego/ 
w pewnym momencie zrobiło mi się ciepło i po­
czerwieniałem. Żołnierze śpiewali Jakaś kolędę 
i słowa mi się wydały skądś znajome. Kiedyś 
udało mi się napisać ułafisk? kolędę 1 ktoś wziął 
sobie z niej parę strofek,dorobił melodie i dał 
do śpiewania. Nie warto byó grafomanem,bo Jak 
ci się coś człowieku uda napisać,to to Już po­
tem do ciebie nie należy. Ale póśniej sie uśmie­
chnąłem z tego.

W Jadalni stała ładna imkarska choinka.
77 świetlicy zamienianej na kaplicę na każdym 
nabożeństwie chór żołnierski śpiewa kolędy. 
Przychodzi dużo Francuzów. Pasterka była miła 
i nastrojowa: prawdziwie polska pasterka.

Rok 1944 zamknięto wieczorem muzyki i ka­
wałów. Po każdej uroczystości Imka urządzą małe 
Przyjęcie z kanapkami /z kiełbas?! prawdziwy 
kiełbas?!/ dla bioręcych udział amatorów i arty­
stów. Urządzono też 3 kominki z udziałem p.Dy- 
boskiej /fortepian/ i p.Sikory /akordeonista, 
najbardziej łubiana osoba w szpitalu/, występo­
wał też skrzypek nieznany mi z nazwiska. Często 
na Imprezach s? obecni żołnierze wraca Jacy z 
niewoli i Szwajcarii. Ruch wszędzie jest. Cho­
rzy leżący sa znoszeni przez kolegów do świetli­
cy. Ich radość i uśmiech s? - jak ml Józio mó­
wił - najlepszę podniety do pracy, tliło mi było 
skonstatować,że i tu "Razem" cieszy sie duża po­
czytne ścip.

Z PERIGUEUX

Równocześnie z rozwojem polskich placówek 
żołnierskich,które,tworząc się na terenie Frań- , 
c ji ¡.grupuj? rzesze ochotników do Armii Polskiej,1 
powstaje przy tych ośrodkach szereg ognisk Pol­
skiej Y.M.C.A.

Jedno z takich ognisk zostało utworzone w 
Perigueux /Dordogne/ przy Polskiej Stacji Zbor­
nej Nr.9 w listopadzie ub.roku. Świetlica daje 
żołnierzowi możliwość przyjemnego spędzenia 
wolnego poza służby czasu w warunkach,które YMCA 
stara się jak najbardziej udoskonalić. Z chwil? 
zakończenia zajęć żołnierskich - w świetlicy za­
czyna się ruch - najwięcej zwolenników skupia 
wokół siebie stół plng-pongowy 1 rozgrywki to­
cz? się z zacięciem przy akompaniamencie skocz­
nych tonów swinga,płynęcych z aparatu radiowego, 
"życzliwych" rad kibiców i huku pękajęcych piłe­
czek. 71 Innym. k?cie grupa polityków,którzy jesz­
cze niedawno nosili mundury "feldgrau",a obecnie 
z dum? zerkaj? na przyszyte na ramieniu barwy 
biało-czerwone z orłem, komentuje z "pieruńsklm" 
zacięciem ostatnie wydarzenia na scenach teatrów 
wojennych 1 dyplomatycznych, łamlac sobie języ­
ki 1 głowy nad "sensacyjnymi tytułami" francus­
kich dzienników.

Inni z wycięgnlętymi szyjami ogl?daj? z za­
jęciem liczne zdjęcia,przedstawlajęee fragmenty 
walk Armii Polskiej w Holandii,we Włoszech oraz 
Armii Podziemnej w Kraju,staraj?c się nie prze­

szkadzać licznym wielbicielom szachów,którzy ze 
skupionymi minami rozgrywaj? swe "wieczne" par­
tie. Słowem ruch wre. «

W samej świetlicy również zostało zorgani­
zowanych kilka imprez,które cieszyły się wiel­
bi® P^o<izeniem. Należy podkreślić stanowisko 
Kata Stacji Zbornej Mjra Teraski-Jarzyńskiego, 
który przez życzliwe ustosunkowanie się ułatwia 
w wysokim stopniu prace kierownikowi ogniska. _>

Z -ŻYCIA KULTURALNEGO POLONII 77 PARYŻU

CYKL 77YKŁADÓW 77 BIBLIOTECE POLSKIEJ 

77 PARYŻU

v .. ~ 7 ----V*, rOASiClej
Ï.M.C.A. na podjęcie otwartej i publicznej pra­
cy oświatowej,organizujęc stałe powszechne wy-

dotyoz?ce Polski. Za sprawa p.Ministra Pu­
łaskiego Odczyty te odbywaj? się w 3iblioteoe

ni!LWMÎ’ary^,ZI!szt? ograbionej 1 zniszczo- 
P*Î?Z Niemców. Wściekła polityka niszczenia

wszystkiego co polskie,dosięgła też ten istnie- 
j?cy zgór? 100 lat bastion kultury polskiej na 
gościnnej ziemi francuskiej.

2 grud?la 1944 r. odbyła się Inaugu­
racja i pierwszy odczyt p.Henri da Montfort, 
nIi°fZdS \des Hautes Etudes Internatlo- 
de11795Pàti830"POlltlqUe polonals® de ia France

Duża sala Biblioteki Polskiej,gdzie panuîà 
“m103?/ i atmosfera polskości,której

?gl1 ®tłumlć Niemcy, z trudem mogła poMew» 
ło 140 osób/ zebrany8h Polaków ,1 Francużów/ok©^

. inauguracyjny odczyt zaszczycili swa ®beo- ' 
nośei? reprezentanci władz polskich i francus­
kich, dyplomaci oraz p.Germain Max-tin,Président 
ae i institut de France, 1 p.Minister Pułaski, 
Dyrektor Biblioteki Polskiej.
_o P,.f:Z4?isła747?yda'’?Presies Polskiej Y.M.C.A.
pvirï wv££h5CWitaÎ goâci 3-,inaugurując pierwszy 
cykl wykładów,powiedział m.in.:

"Po czterech latach/ciężkiej i grobowe 1 ci­
szy przerywanej stukiem podbitych żelazem 
butów Intruza - ma rozlegać się w tych ma­
rach znów wolne słowo polskie,ńlosacs sło­
wo prawdy. Bo taka Już jest tradycja tej 
czcigodnej Instytucji,że słowo polskie tu­
taj głoszone służy wolnemu duchowi człowie­
ka i wolnego Polaka - albo go wcale nie ma.

I pomyśleć,że przez cztery lata zgóra 
panoszyli się tu barbarzyńcy„prostaccy 1 
gruboskórni ,kt6rzy dzisiaj wygnani potęga 
kultury i cywilizacji wielu narodów,godni 
s? jedynie uczuć oburzenia i pogardy. Ufni 
W sw? przewagę fizyczny i techniczna - nie 
mogą 1 pewno już nigdy nio pojm? teal kul- 
tiirtrfigerzy, - źq aby przewodzić innym na­
rodom,trzeba posiadać wartości,których nie 
zdobywa się pięści?,sprytem lub oleniadzem, 
ale wychowaniem,nauka i trudem,myśl? 1 ser­
cem wielu pokoleń,śe se trw -«.»*«-4

2SK2?",1 T
moralność soołeczna maj? te sarae podstawy
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i rany,gdy życiem lud:-: kim rzędu, i his bć- " ' 
et i a u człowiek,

Okres,w którym rozpoczyna rozlegać 
się tutaj nanowo wolne słowo polskie —jest 
osobliwy, straszliwa wojna światowa,która 
jeat właściwie wojna już trzydziestoletnią 
- trwa w całej pełni. Naród nasz krwawi 
sie i walczy.ponosząc najcięższe ofiary.
Ani wielokrotna przewaga wroga,ani tortury 
i głód - nie potarfię sprowadzić go z raz 
obranej drogi walki o Wolność i Honor,. Mu 
wszystkich frontach,przy każdej sposobnoś­
ci,pod najróżnorodniejszy formy daje się 
we znaki wrogowi.

Nowy ten okres zamknęł przed paroma 
miesiącami inny,smutny,najsmutniejszy etap 
nieugiętej,na śmierć i życie prowadzonej 
walki, walki Warszawy. Cenę najwyższy,ce­
nę krwi i bohaterstwa płaci Warszawa za 
prawo Narodu i Państwa Polskiego do niety­
kalności swych praw i granic. Żadne najwlę 
ksze.najpatetycznlejsse słowo nie potrafi 
oddać dramatu ludności naszej stolicy,na­
szych ojców i matek,sióstr i braci. Bo 
czemże ono będzie wobec powszechnej a co­
dziennej postawy każdego z nich,gdy śmierć 
w oczy zagłada codzień przez 1.000 dni,gdy 
żałoba w każdej rodzinie jeat cięgła już 
od 2.000 dni, gdy znlkęd należnej pomocy 
i przemoc święci triumfy w obliczu targów 
o skórę ofiary, kimo to w,oczach tego mi­
liona bezimiennych bohaterów tkwi żar fa­
natycznego postanowienia,usta powtarzają 
zawzięcie słowa nadziei i wytrwania,serce 
bije cięgle w rytm wolności i solidarności 
bratniej - a wola walki i wiara w zwycię­
stwo jest niepokonana,niezłomna - poprostu 
polska.

-Ten nowy okres Jest następstwem oswo­
bodzenia Francji,w którym - zgodnie z na- 
szę ideę wojny Integralnej z Niemcami - 
brały udział zorganizowane 1 jednę wolę 
kierowane polskie oddziały partyzanckie i 
terorystyczne. Działały i walczyły,majęc 
przed oczyma codzień widmo więzień,obozów, 
tortur i śmierci. Poniosły one ciężkie 
straty,ale sę one świętę ofiarę złożonę na 
ołtarzu umęczonej Ojczyzny. W dziele wyz­
wolenia Francji zapisały one niechyonie plę 
knę kartę,zasłużyły się ponadto Polsce,nie 
tylko że osłabiały gdzie mogły tego samego 
wroga,ale - pieczętujęc swym bohaterstwem 
wśród obcych imię rycerskiej naszej Ojczy­
zny.

Praca nasza na terenie Francji,na ty­
łach walczęcych i krwawlęcych się dywizyj 
polskich, ma być tylko uzupełnieniem tej 
walki. To walka na rozumy i serca. Chcemy 
1 musimy przeciwstawić barbarzyńskiemu,za­
patrzonemu w siłę flzyczę wrogowi,siłę wlę- 
kszę 1 trwalszę.slłę prawdy wiecznej,siłę 
rozumu,owianego miłośćia-sercem.

3o Jeśli jest prawda,że w boju i tru­
dzie wykuwa się wola 1 charakter Narodu - 
to tu u krynicy wiedzy prawdziwej i rzetel­
nej odbywa się jeszcze większe misterium: 
odnajduje się,oczyszcza się i jednoczy Du­
sza Narodu,jedna 1 wspólna swym przeznacze­
niem i wielka swym posłannictwem.”

Na końcu swego przemówienia, p.Prezes 
Y.1...C.A. wyraził życzenie,aby te wykłady połę- 
czyły wszystkich Polaków bez względu na ich 
przekonania 1 temperamenty.

Następnie p.prof.-.ontfort z sumienno- 
Śclę historyka przedstawił,jakę była polityka 
Francji w tym najboleśniejszym okresie Polski.

Ódpówiadajęe na zasadnicze pytanie diaożo- 
go Francja opuściła Polskę w czasie rozbiorów, 
prelegent wyjaśnił,że sytuacja polltycżna zmu­
szała Francję do zajęcia się swoimi kłopotami; 
wielkie zmiany społeczne 1 ustrojowe we Francji 
Rewolucja,trudności gospodarcze i wojna północ­
na zwięzały jej ręce 1 unlmożliwiły Francji po­
dania ręki tonęcej alostrze-Polsce. Przyszedł 
okres walk o Wolność,równość 1 łraterstwo 1 
Francja szczodrze szafowała krwlę połskę.nie li- 
częc się nawet z bezowocnymi ofiarami na San Do­
mingo. Ale myśl polityczna francuska zdaje sobie 
sprawę,że Polska musi być wolna i Napoleon,poza 
swoimi planami imperialistycznymi miał szczery 
zamiar odbudować całę 1 wielka Polskę. Od roku 
1815 do 1830 rzęd nie zajmował się sprawę Pol­
ski. Jył to okres polityki ludu francuskiego, 
kiedy opinia puollczna całym sercem stała po 
stronie Polski,a liczne obchody 1 artykuły roz­
brzmiewały donośnym echem i były jak głos dzwo­
nu wołujęcego o pomoc i ratunek dla Polski 1 
Polaków.

Na koniec 3wego odczytu prelegent zaapelo­
wał do Francuzów,aby obecna ofiara krwi i życia 
Polaków nie poszła na marne Jak w okresie poroz- 
biorowyniskiethf „pod sztandarami francuskimi zgi­
nęło za wolność ludów przeszło 100.000 Polaków.

'V dniu 9 grudnia odbył się drugi z kolei 
odczyt Y.M.C.A., p.Dra „arka Korowlcza,kierowni­
ku Działu Naukowego Polskiej Y.m.C.A. 1 znanego 
teoretyka Prawa Międzynarodowego, pod tytułem 
"Wielka Emigracja jako fragment stosunków pol­
sko-francuskich".

Przedmiotem tego wykładu były światła i 
clenie Wielkiej Emigracji politycznej po rozbio­
rach polskich i powstaniach oraz polityka ludu 
francuskiego. Jeżeli idzie o te pierwsze,to by­
ło więcej świateł niż ci<-ni,bo dzięki bardzo 
serdecznej atmosferze,jaka wówczas panowała we 
Francji w stosunku do Polaków,a wyrażonej w pu- 
ollcystyca 1 prasie francuskiej,która całym ser­
cem stanęła po stronie Polski - literatura,muzy­
ka, historia i filozofia były w okresie swego 
największego rozkwitu.

Ogrom jednak materiału nie pozwolił prele­
gentowi na zajęcie się szczegółowe tym problemem, 
jednak we fragmentarycznym przedstawieniu dał on 
obraz i pełnię życia emigracji we Francji.

P.Korowlcz zacytował też wiele artykułów z 
publicystyki francuskiej .walczącej o sprawę Pol­
ski. Ta obopólna sympatia Polaków ,1 Francuzów 
okazała się b.cennę dla obu Narodów 1 dała rezuł 
taty,które dziś sę pięknymi pomnikami życia kul­
turalnego w owym czasie. Ten wpływ wzajemny dał 
też inicjatywę autorom francuskim do napisania 
szeregu dzieł o sprawach polskich naukowych 1 
prac publicystycznych,setek artykułów i poema­
tów. Węzły sympatii zadzierzgnięte w owym okre­
sie stały się podstawę do późniejszego rozwoju, 
stosunków politycznych a nawet gospodarczych * 
pomiędzy oboma Narodami.

Dnia 16 grudnia 1944 r. odbył się z kolei 
III wykład urzędzony przez Y.M.C.A., p.Bolesła­
wa Przegalińs kiego,profesora Głównej'‘Szkoły Han­
dlowej w Warszawie, p.t. "Polacy w śwlecie"».

W wykładzie nadzwyczaj interesujęcym prele­
gent naszkicował historię i stan liczebny pol­
skiej emigracji zarodkowej.

Poczętek emigracji przypada na drugę poło­
wę XIX w.,kiedy Polacy zaczęli wyjeżdżać za mo­
rze w poszukiwaniu,za chleoem.zu przykładem emi­
gracji ogólno-europejskiej. Poza innymi przyczy­
nami polityka wysiedleńcza państw zaborczych,® 
Drang nach Osten, wpływały,że emigracja polska

RAZEM STR. 21



.była zn««z.nle si nl.9 sza aniżeli. Innych narodów. 
Główna i# la wyohpfó(>.«ei,bc 80 proc.kierowała sip 

(io Stanów ZJednoezfc yoh.
Po aiajnlc światowej ¿mieniły się kierunki 

wychodźtwa,a emj.graifja z zamorskiej stała się 
głównie kontynentalna. Gdy ustawi amerykańska 
"O.uota part” zamłincla drogę do S anów Zjednoczo­
nych, wychodźcy ppleoy jechali po pracę do Fran­
cji.

W okresie . 155? o do 1930 opućiło Polska 
Jńilion Polaków,

Niezależnie od emigracji osiedleńczej ist­
niało też uchodź wo sezonowe do Niemiec i Fran­
cji.

Następnie forel ,?gent przedstawił stan emigra­
cji w momencie wybuchu wojny obecnej. Polonia 
liczyła wówczagus do g milionów.

" Wojny skończyłyby się,gdyby wróg zdobył 
się powiedzieć prawdę"

" Człowiek jak i Naród podnosi elę z ziemi 
przez pracę"

" Ideałem Jest,aby odrodzili się wszyscy”.
To też niezrozumiany i zapomniany Norwid 

stał się później ubóstwianym poeta młodzieży, 
która w godzinach walki 1 odbudowy Polski szuka­
ła u niego natchnienia i drogowskazu.

Licznie zebrani Polacy paryscy przyjęli od 
czyt goręeymi oklaskami. Dzięki niemu posiać 
Norwida stała się słuchaczom jeszcze bardziej 
bliska zwłaszcza w dzisiejszej dobie, tego Nor­
wida, który żył i cierpiał i pracował tylko z my­
dl^ o kochanej Polsce i Warszawie.

Profesor PrzegaldńsSd. zakończył swój wykład, 
wykazujęo,że pranice .'państwa polskdego nie pdcty- 
wałyrelę dotypnozas z granicami polskości. Odbu­
dowana Rzeczpoapclita oowinna skupić Jak najwię­
kszy liczbę Polabów w swych granicach. Wielomi­
lionowa więc rzesza Polonii zagranicznej musi 
mieć prawo głosu w sprawie granic i polityki przy­
szłej Polaki,

2 końcem grudnia odbyt się w Bibliotece pol- 
akiej w Paryżu czwarty odczyt,urządzony przez 
Polskę Y.M.C.A., p.prei.Gał^sowBkieJ,a poświeco­
ny Cyprianowi. Norr idowi.

Prelegentka przypt taniał a licznie 2ebranym 
słuchaczom jak; wielkioł mleliśflfcy poetów, którzy

1 n®dSÓł nieznani i niezrozumiani. Do ta- 
kien też należał igNcrriA.

niezrozumiały był,bo pisał skrótami,bo wlel- 
Kia myśli wkładał w lapidarne zdania. Zresztą, 
żyjęc na przełomie dwóch okresów romantyzmu 1 po­
zytywizmu ~ stał Norwid na rozstaju dwóch dróg, 
Ei3 należęc właściwi© do'-żadnej konstelacji ;prase 
cały czas swej twórczości zachował dwa^oblićza. 
Był on samotny i odosobniony w swej twórczości 
tak,żs gc nie można zaszeregować do jakiegoś ist­
niejącego kierunku Piueracklego. Jego pojecie 
człowieka i prawdy to rodzimy realizm, Norwid to 
uparty poszukiwacz puawdy,który nieraz wybucha 
gniewem,nieraz siecze ironię.

Życie tego poety to dramat geniusza,który 
musi borykać się ciężko z losem,aby zdobyć chleb 
codzienny,co mu ddzie równie ciężko jak zdobyć 
umysły 1 serca wepółozesnych. Uznanie,pieniądze 
i zdrowie nie były dostępne dla Norwida. Aby za­
robić na codzienny strawę,muslał pracować jako 
techniki dentystyczny,a następni© jako drwal.
W końcu schorowany i przedwcześnie postarzały 
amarł w przytułki» w r.1883.

Niczego nu jednak los nie oszczędził,niezro­
zumiany Jako poeta.pozbawiony środków do życia, 
chorowity,ni® miał też szczęścia w miłości do 
kapryśnej liarll,która była klęska Jego życia.

Sztuka, Polska i Prawda to były trzy ideały, 
zaP®2?l;ały umysł i serce poety. Szczególna 

miłością darzył Norwid Warszawę,której był pier­
wszym piewcę. Warszawa - pisał - to największa 
sztuka. *

2 poć pióra tego poety-filozofa wychodziły
też.złote myśli.których kilka zacytowała p.Gałe- 
zowaka: e

" Ojczyzna to zbiorowy obowiązek"
Równocześnie z powstaniem mleozem,trzeba 
powstania myśli”

* Poświęcenie to nie jest odrzucenie wszy­
stkiego,ale znalezienie środków odpowie­
dnich d-> zwycięstwa"
Człowiek przychodzi na planetę by szukać 
prawdy".

Między 2 a 16 grudnia roku ub.amatorska 
trupa artystyczna Polskiej Y.M.C.A. w składzie 
p.Leszczakowej, p.Kundegórskiej, znanego i po­
pularnego wśród najszerszych warstw społeazsłk 
stwa polskiego "Kubusia" oraz kOl.Leszozaka, 
złożyła wizytę żołnierzowi polskiemu w bbosi© 
Sorgues /Avignon/ oraz w stacjach zbornych w 
Marsylii, Alès 1 La Fontaine du Berger /Cler­
mont Ferrand/,dajęc w tym czasie sześć przed- 
stawień teatralnych 1 żegnając nimi w imienin 
¡ro-skiej Y.M.C.A. we Francji,żołnierza nołsklo- 
go,opuszczającego Francję.
ki „r?aczyna "Kubuś" na Pianinie: walc z, opereb 
Znnnfi i 0TO 1 walc "François” Karasińskiego
skie”,H^«r«an3Ze+.^rUSZaj?ce ’Piosenki warszaw- 
nn<_ emara recytuje p.Kundegćrska. Bezpośre­dnio potem ”Hejnał" Kowalskiego -p.Wêgielkiewi 
czówna/ przenosi nas do Szkocji .gdżiltrS^1 

' ^Jsk7y krakowskim hejnałem wywołuje wIzkor- ki^miasteczku wizję Sukiennic’i Mariacki^

senka”rwf^ “aSZ ?Osl tytuł: "Żegnamy wao Plo_muzSzóZ /nVÎlZ " nim piosenka i melouia 
. • /na pierwszy cześć programu

F'1

J«my Francuzi. o kh§ SłSgJ4c”'°S°b '
«» S3LXÆ5?;x”çéj^s,Kr

'a - Skecz wesoły,aowcipny.meioayjiiy,wywołuje 
na widowni raz po raz huragany Śmiechu.

"Pchła", "Dwa gołębki" w wykonaniu p.Kun­
degórskiej, trzy sentymentalne piosenki /"Noc", 

Gdy się za tobę zamknęły drzwi" i "Gaśnie dzień*! 
w wykonaniu p.Węglerklewiczówpy, wiazanka pieś­
ni żołnierskich /Kuba z akordeonem 1 z cała sa­
lę/, p. Dzięciołowski z koncertem na skrzypcach 
i wreszcie "gwóźdź" drugiej części programu,tań- 
c® P01?^1® /Kujawlak, Krakowiak, Trojak, Góral­
ski/ odtańczone przez p.Kundegó-skę.

Kończymy program piosenkę "Wrócimy tam", 
która stała się jakby hymnem powrześnlowei emi- 
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ROZWIĄZANIA z Nr.3-4 i 5-6

Z pośród nadesłanych prawidłowych rozwiązali 
naszych "Rozrywek, umysłowych" z 3-4 1 5-6 nume­
rów "Razem" droga losowania nagrody w postaci 
kslężki Henryka Sienkiewicza p.t. "W pustyni 1 
w puszczy" otrzymali pp.> Grudziński Ryszard 
/Grenoble , Nawrocka Marysia. Lyon/, Kułuków He- 
lena/Echlrolles/, Pieczka Franciszek/hiontfaucon.
1 Kry styia Kamlńska/Beaułieu, .

p. J.Potlszli,Clermont-Fd — Nagrody zdobyta na
naszym konkursie na opowiadani© wysyła­
my dopiero teraz. Prosimy o dalszo opo­
wiadania. y

ks. k.Palus /Gard/ - ¿głoszeni© prenumeraty o- 
trzymaliśmy. Wyjaśniamy,że pismo jest 
bezpłatne. Zędanę ilość egzemplarzy bę­
dziemy przesyłań. Serdeczne pozdrowię—' 
ni a.

p.St.Misiarczyk.La Hachine-Nidrre - Pismo prze­
kazaliśmy Prezesowi. "Razem" będziemy 
stale przesyłań. Zaznaczamy,że czasooi- 
™nanoienlfińSt bezpłatae’ Zebrane przez 
Sszaiy??dZe przesłal^my na "sieroty

p.J.Curyło,r.,onsempron-Libos - Za życzenia świą­
teczne dziękujemy. Brakujące numery na-

WraZ,Z nowym. Cieszymy się,że 
h,«?0 Przj/du się Panu w prowadzeniu 
kursów języka polskiego.

p.E.Wirski^Paryż - Częśń wykorzystamy. Dziękuje-

p.J.Więcek, 3t.iloy-les-kines - Rozwiązania 
rywek u?bre. Otrzymał Pan nSgrode 
smo będziemy stale wysyłać.

roz-
Pi-

Centre d’Accueil Polonais 1 Fic sur Cère - Wysy­
camy. Prosimy o korespondencje,

P.W.Stanowskl.Domzac/Charente/ - Pismo jest bez- 
pcatne. Będziemy je wysyłać stale.

PP.Z .Podlasi ńskl jeuzat/Allier/, „.Bugaza,st.
Clement/Yonne/Centre d*Accueil Polo­
nais Fic sur Cère/Cantal/, W.Nieżynłe- 
cki, Lyon - Będziemy "Razem" stale 
nadsyłać.

p.J.iócndschein.Ohalles-lea-Eaui - Wysłaliśmy.
Za listy dziękujemy. Wreszcie redak­
cja odpowiada listownie,co było dotych­
czas niemożliwe ze względu na nawał 
pracy,za co bardzo przepraszamy.

p.mgr.T.Miarka,Folron - Wysłaliâny. 
lwowskie pozdrowienia. ¡Serdeczne

p. R..Guzowskl, Jeuzat - "Razem" Dędzlemy wysyłać 
Cieszymy się,że pismo nasze przydaje 
się do nauki Języka polskiego. Infor

‘ 2 naszFch Kursach Koresponden­cyjnych przesyłaję odnośne kursy.

W, Nasiłowskl

IIZIENINY

Starszy strzelec Antoni Makarczyk stanę?, 
do raportu, karnego za to,że powrócił do koezar 
grubo za późno i po capstrzyku i za to,że powie­
dział o służbowym "jest w mordę bity". Służbowy, 
który jest urzędowę osobę, poczuł się obrażony, 
zmieszany z błotem 1 w wyniku tej historii pew­
nego popołudnia nasz bohater stanę! przepisowo 
przed panem aspirantem.

- Fanie aspirancie - zaczał - że późno wró­
ciłem do koszar to jest chweatla mojego patrio­
tycznego nastawienia.

- Jakże toć - zdziwił się pan aspirant.
- To było tak: Wczoraj szwagier mój,który 

ma szarkjuterje dość duże 1 interes mu galancis 
.idzie zaprosił mnie na imieniny swojej żony. 
6-Jeden wojskowy — powiada — to honor i reprezen­
tacja odpowiedzialna. A oprócz tego swój jesteś 
chłop i wypić po naszemu umisz i katanom pokaża- 
my Jak to wtrajać i wypić należy, ¿eberku będą 
wieprzowe,kiełbasa krako3ka, i kiszka podgardla- 
na. A oprócz tego maru mam dwa litry,nalwadosa 
dwa litry i wina a wolonte. Przyjdź - powiada - 
serdeczni® cle z żonom zpraszamy... No i posze­
dłem,żeberka strasznie łubie i mar też a repre­
zentować armie to honor jest i powaga 1 odoowie- 
dzialność...

I proszę łaski pana aspiranta wszystko by 
było dobrze gdyby nie to,że szwagier trzech Fran­
cuzów zfiprosił,którzy w interesie pracuję. Fran­
cuzi jak Francuzi pinar popijaję a monopołówkom 
sle krztuszą i krew ich zalewa. I jeden - lebie- 
ga - mi mówi,kiedy już troszkie miałem w czubie, 
że u nich to jest takie przysłowie: pijany jak 
Polak. To ja mu na to,bo od urodzenia jestem 
mlentki na sprawy patriotyczne, - że u nas 
to choroba pewna francuska sle nazywa i żeby 
mordę na kłódkle zamknął,bo jak Polskie sprawy 
monopolowe obraża,to wojsko obraża,a wojsko to 
w tej chwili ja; szwagier mnie poparł. A wtedy 
ten Francuz zaczęł opowiadać o cudzoziemcach i 
ta dalej,a inni jego stronę olerę. Ho to wtedy 
cholera mnie wzięła.

- Wycisk im chyDa - mówię do szwagra - od­
powiedzialny damy; nie może być inaczej.

I grzecznie,jako ze wychowanie dobre mamy, 
lu jednego w szczękle. zrobiło się piekło,krzyk, 
goście w nogi - policjanta przyprowadzili, gzczę 
ściem swój był chłop wypił z nami po dwie szkleń- 
ki wina a potem żeoerek.co się zostali,trochie 
wtroił... I tak zeszło do dwunastej. Jak więc 
pan aspirant widzi patriotyczna uyła afera...

A że służbowemu powiedziałem,że jest w " 
mordę bity to dlatego,że powiedział mi te jestem 
schlany jak bela, ¿e miałem w czubie to miałem, 
ale żeby jak belać...

Ztarszy strzelec Antoni Makarczyk dostał 
klasyczne o.y.r. i z prawdziwym rozgoryczeniem 
dowiedział się o wyroku pana aspiranta: służoa 
przez caię niedzielę i koszarnlak prze2 trzy 
te-1.
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— Nie znam się na polityce, ale nawet ślepy dojrzy, 
że zbliżamy się do katastrofy.

Zadenie szachowe
Konrad Bayer

Przygoda w pociągu

»bodę t g b

«
?

Białe zaczynają i matują w drugiem posunięciu.
(Białe: król a 4, królowa f 7, goniec a 8, koniki e6 i 

e2, wieże li5 i el, pionki bó i g2.
Czarne: król d5. goniec e5. konik f6. wieża c 6. 

pionki d6 i f6).

Zagadka bardzo łatwa
Podzielić tarczę zegarka na 6 części lak, żeby 

w każdej części mieściły się dwie liczby, które razem 
dadzą la.

Ofiara natury

.' _ Patrz — o, tamten pan powiedział do tego dru­
giego: „Dam ci w brzuch!"

® — Dlaczego nie: „w zęby“?
— Bo to jest brzuchomóWca.

Przekładanka
Przeskakując stale jednakową liczbę liter, od­

czytać z podanych w prostokącie liter znane przy­
słowie. .
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